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Tryumf nauki.
Jednem  z najgłośniej powtarzanych 

przez prasę  całego świata nazwisk ko­
biecych jest w ostatnich czasach na­
zwisko znakomitej uczonej, p. Curie-Skło- 
dowskiej, k tóra łącznie ze swym mężem 
wzbogaciła wiedzę przyrodniczą wielkie- 
mi odkryciami. Jak  wiadomo, przed 
dwom a laty dotknęła znakom itą  uczoną 
ciężka dłoń losu, gdyż towarzysz jej 
trudów, małżonek p. Curie, przypadkiem 
poniósł śmierć fatalną, zdruzgotany na 
ulicy kołami ciężkiego wozu. Spłaciw ­
szy daninę pamięci drogiego męża, 
p. Curie-Skłodowska znalazła otuchę i p o ­
krzepienie w pracy, powołana na stano­
wisko profesora nadzwyczajnego fizyki 
w Sorbonie. Obecnie jej trudy i zasłu­
gi zyskały wszechśw iatowe uznanie, gdyż 
akademia naukowa w Stokholmie przy­
znała jej po raz drugi wielką nagrodę 
Nobla, wynoszącą przeszło 170,000 fran­
ków, nagrodę, k tórą  otrzymać można 
tylko za zdobycze i odkrycia pierw szo­
rzędne, torujące nowe drogi dla zwycię­
skiego pochodu nauki. P rzed  kilkoma 
laty panią Curie - Skłodowską, z po ­
w odu odkrycia nowego p ierw iastku che­
micznego radu  i jego zdumiewających 
własności, taż sama akademia uwień­
czyła razem z jej mężem. Był to w hi- 
storyi wiedzy i cywilizacyi piękny 
tryumf zgodnych trudów  mężczyzny 
i kobiety, tryumf, m ający naw et poza 
sferą nauki znaczenie idealnego przykła­
du. Nie goniąc za reklamą i rozgłosem, 
prowadziła  p. Curie-Skłodowska sama 
dzieło rozpoczęte i zdobyła nowe laury 
za prace w dziedzinie chemii wykoń­
czone, samodzielne. Celem tych prac 
było badanie własności radu  i pokrew ­
nych mu pierwiastków, oznaczenie ich 
ciężaru atom owego i otrzymanie związ­

ków czystych radu. W edle  zdania spe- 
cyalistów, są to prace niesłychanie m o­
zolne, w ym agające bajecznej dokładno­
ści. Dla w ydobycia  gram u radu, który 
kosztuje 280,000 koron, trzeba p rze ra ­
biać ogromne ilości tak zwanej smółki 
uranowej (pechblendy), zawierającej 
sole radowe. Odkrycia państw a Currie , 
rzuciły nowe światło na sp raw ę p ie r ­
w iastków chemicznych, wyprow adziły  na 
jaw nowe zjawiska, przeczące utartym  
naukowym  poglądom. Dały  one po-

C u r le -S k lo d o w sk a .

czątek całej nowej gałęzi badań chemi- 
ko-fizycznycb, w  których się odznaczyli 
p ierwszorzędni uczeni różnych na rodo­
wości; jako to Rutherford, Soddy, Hof­
man, Marckwald, Thom son i inni. P ra ­
cując samodzielnie po śmierci męża, p a ­
ni Curie-Skłodowska potrafiła wyróżnić 
się zwycięsko w śród  tego grona uczo­
nych, otrzym awszy bardzo poważne re­
zultaty. W ed ług  zdania jednego z fa­
chowców, zajętych  pokrew nem i badania­
mi, „p. Curie-Skłodowska o trzym ała na­
g rodę  właśnie, dlatego, że jej praca o tw o­

rzyła now e horyzonty  dla myśli naukowe 
i nowe pola dla badań. W ykrycie  radu 
może spow odow ać całkowity p rzew ró t 
w pojęciach dotychczasowych, prowadzi 
bowiem  do unitaryzmu naukowego. Mo­
że pociągnąć za sobą zupełny przew ró t 
teoryi atomistycznej, k tóra obecnie p a ­
nuje w chemii".

Badania te to ru ją  drogę do w y k ry ­
cia „jakiejś jednej pra-materyi czy pra- 
energii", z której powstaje cała rozm ai­
tość ciał i związków chemicznych, istnie­
jących na świecie. T o  są  dzisiaj odległe 
jeszcze hypotezy, marzenia, wkraczające 
w dziedzinę najgłębszych podstaw owych 
zagadek wiedzy przyrodniczej.

I oto um ysł kobiecy potrafił w y ­
kraść przyrodzie nieznane dotąd tajemni­
ce, zwycięsko sięgnął w najwyższe re­
giony nauki, łącząc mozolne fachowe 
badania z bystrością poglądów ogól­
nych.

T e  zaszczytne zwycięstwa pow in­
ny otuchą napełniać wszystkich, którzy 
są gorącymi zwolennikami—podniesienia 
i uszlachetnienia kobiety  przez wyższą 
naukę. Nasza znakomita rodaczka do­
szła do tych rezultatów nie wojując p a ra ­
doksami, albo pustą  frazeologią, lecz 
drogą celowej, metodycznej, - mozolnej 
pracy, prowadzonej całe lata. Zam knię­
ta w pracowni, poświęcała się całko­
wicie umiłowanej nauce—jej badania 
miały podstaw y ścisłe, pozytywne i dla­
tego wydały owoce w dziedzinie wiedzy 
przyrodniczej doniosłe i wiecznotrwałe.

P. Curie - Skłodowska je s t  jedną 
z tych dzielnych pionjerek, k tóre t ru ­
dem żyw ota  i czynem zapew niają  try ­
umf najszlachetniejszych aspiracyi ko­
biety.
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Zagadnienie małżeństwa.
ANKIETA „TYGODNIKA MÓD".

JA K  MI SIĘ ZDAJE...

 Ach, tak! N iestety!—mówiła pew na
piękna, m łoda dam a w pew nem  tow arzystw ie, 
a w obecności m ojej. N ajzacniejsza, najśw iętsza, 
najm ilsza kobieta ma zazwyczaj m ęża—nicpo­
nia. I—odw ro tn ie . K obieta nic n ie w arta  ma 
najczęściej najlepszego m ęża. T ak  już w szyst­
ko n a  św iecie opaczne jest i sto jące n a  
głowie!

— A co to  znaczy: zły mąż?—wtrąciłem .
P iękna, m łoda dam a zm ieszała sie i za­

milkła. T e d y  rzekłem:
— Z ły mąż, d roga pani, je s t to  taki 

mąż, k tóry  byłby p rzew ybornym  mężem — 
dla innej kob ie ty .

*

Mężatki, k tó re  n ie  mają... h istoryi, n ie ­
zm iernie dum ne są z tego , że p rzez życie 
całe kochały raz tylko, jednego  m ężczyznę, 
m ianow icie m ęża—własnego.

Je s tto  jed n o  z n iezliczonych złudzeń, 
którem i baw im y sie, jak  dzieci — w konika, 
k róla i królow e, lub ko ta  i myszkę.

K obieta, kochająca jed n eg o  m ężczyznę, 
pow iedzm y, przez la t bez p rzerw y  20, 25, 3o, 
ba! 40, an i się spostrzegła, jak  kochała kolej­
no  — kilku m ężczyzn, w ciąż najprzykładniej 
w św iecie kochając sw ego F ranusia  lub K a- 
rolka. D laczego? Dla te j p rostej przyczyny, 
że jej F ran u ś lub K aro lek  całkiem  innym  był 
osobnikiem  w 3o roku  życia, niż w 40-tym, 
a jeże li pożył dłużej n ieco, zm ieniał co la t 
kilka... dusze tak, jak zm ieniał wygląd.

T e d y  czyliż godzi sie utrzym yw ać, iż 
kobieta  zam ężna kocha w ciągu długich la t 
m ałżeńskiego pożycia w ciąż — jednego  męż­
czyznę?

P o dobn ie  i mąż kocha w e w łasnej żo­
n ie  kilka po  kolei kobiet.

I d la tego  też  gdy słucham  jak ludzie 
w ychw alają  cno tę  oraz d ar kochania przez 
życie całe jedne j jedynej osoby, np. m ęża lub 
żony—w zruszam  ram ionam i.

*

— Nie rozum iem ,—mówiła jedna  p rzy ja­
ciółka do d ru g ie j— jak m ożesz kochać czło­
w ieka tak — wybacz! — nie... niem iłego, tak 
brzydkiego, tak niem ądrego!

A  przyjaciółka n a  to:
— Czy on ci kiedy pow iedział, że cię 

kocha? Lub czy był kiedy twoim mężem?
— N o,—nie!
— W  takim razie rozum iem , że nic. . 

n ie rozum iesz.
*

Jeżeli m ężczyzna żył — w kaw alerskim  
stan ie  — źle, n ie  przynosząc pożytku społe­
czeństw u, próźniacząc, m arnując życie, ta len t, 
fortunę, n iech zaw arłszy  związek m ałżeński— 
odm ieni się; n iech  p rzestan ie  być... sobą.

Lecz jeżeli urósł w kaw alerskim  stan ie  
n a  jed n o stk ę  n iebylejaką, jeżeli w szedł na 
drogę pełnego  rozw oju zdolności sw ych, sił

umysłu, sw ego ta len tu  lub prac zaw odow ych, 
jeżeli społeczeństw o zaczęło już n a  niego 
liczyć, — niech  się n ie  zm ienia an i na  jo tę , 
pojąw szy żonę.

N iech żyje akurat tak, jak  żył, będąc 
kaw alerem . Nie stan ie  się dlań n igdy  m ał­
żeństw o—jarzm em . I, jeżeli je s t  jednostką n a ­
praw dę dzielną, potrafi z łatw ością podołać 
obowiązkom, k tó re  mu — przybyły . M ałżeń­
stw o n ie  pow inno n igdy  dzielnego m ężczyz­
ny  — wykolejać.

M ałżeństwo n ie  pow inno być nigdy dla 
m ężczyzny co się zowie — portem , gdzie za ­
rzuca kotw icę d latego , aby  na  spokojnych 
w odach—usnąć w gnuśnej indolencyi.

Nie pow inno też być n igdy  ciężarem  
oraz źródłem  n ieu stan n eg o  pośw ięcan ia  się.

Jeżeliby  m ałżeństw o miało is to ty  ludz­
kie... pochłan iać, należałoby je znieść, jak 
położyło się kres istn ien iu—Molocha.

Czeslaw Jankowski.

*
*  *

Czy m ożna jednako  p ielęgnow ać deli­
k a tną  pap roć  i o rd y n a rn y  oset? Czy w r ę ­
kach grubej dziew ki n ie zginie odrazu p a ­
proć, a mila pan n a  nie będzie zrażona, p rze­
konaw szy się, że wzięła sp rośny  oset za 
chryzantem ? Jeżeli pojm ujem y m ałżeństw o 
jako  zgodne pożycie, to  m ogą żyć szczęśli­
w ie szpetn i z uroczem i, nudni z zajm ującem i, 
bystrzy  z n iein te ligen tnem i, ale pod w zglę­
dem delikatności uczuć muszą być dobrani, 
w skali od o° do ioo°. Bo n iedobran i pod 
tym właśnie w zględem  nie m ogą przebyć bez­
piecznie n aw et jed n e j pow ażnej p rzeciw ności.

Józef Rostafiński.

*
*  *

M ąłżeristwo zaw arte  bez miłości, dla in ­
te resu , byw a najczęściej — złym in teresem . 
Bywa w stępem  do pożycia, k tó re  skuw a ze 
sobą dwie isto ty  obojętne, n iesym patyczne na 
długie la ta  nudy, przym usu a naw et n ien a ­
wiści. P rzynosi n ierzadko tyle zaw odów  i g o ­
ryczy, że one  piołunem  zapraw iają  i n iw e­
czą korzyści m ateryalne.

A le m iłość w m ałżeństw ie je s t tylko 
akordem  w stępnym , po którym  zabrzm ieć m o­
że cały szereg  zgrzytów  i dysonansów . R o ­
m antyzm  przesadnie  w yidealizow ał miłość, 
zrobił z niej jak iegoś serafa z tęczow em i 
skrzydły. Tym czasem  je s t ona popędem  
żywiołowym , dźw ignią życia, dążeniem  do 
szczęścia — ale sam a p rzez się nie stanow i
0 szczęściu. Je s t pragnieniem , k tó re  może 
skonać w przesycie, może dać chwile szału, 
upojenia, ale byw a także kolebką rozczaro ­
wania, niedoli i rozpaczy.

L osy późniejszego pożycia m ałżonków 
zależą od całej sumy w arunków  m ateryalnych
1 m oralnych. Bez podstaw  jakiego-takiego do­
brobytu  m ałżeństw o musi się zam ienić na co­
dzienne borykanie  się z nędzą żyw ota, k tóra  
jak harp ja w yżera  siły, gasi radość życia. S tary , 
rom antyczny  aforyzm „naw et w chatce, byle 
z n im “ stracił zupełnie znaczenie w  epoce

dzisiejszej, gdy  życie stało się skom plikow a­
ne, in tensyw ne, gdy w ym aga trw ałego  w y­
siłku energ ii. Na tle  pom yślnych lub n o r­
m alnych w arunków  ekonom icznych, k tóre  
sp rzy ja ją  rozw ojow i życia rodzinnego , najw aż­
niejszą gra ro lę w rozw oju m ałżeństw a zgod­
ność lub sharm onizow anie tem peram entów  
i charak terów , w spólność in teresów  i zadań 
życiow ych, a nadew szystko  silnie w yrobione 
poczucie obowiązku.

P rzeró żn e  mogą być odcienie harm onii 
m ałżeńskiej: Począw szy od w spółudziału stron  
obu w ustaleniu bytu rodziny , aż do wyższej 
harm onii umysłów i charak terów , do zgod­
ności dusz, w spólności ideałów  i dążeń 
szlachetnych. Na niższych szczeblach będzie 
to  harm onia rzem ieśln ika i p racow nika  z żo­
n ą  dobrą, oszczędną, będzie zgodność kupca 
i hand larza z żo n ą-w sp ó ln icą  pracy. Na 
szczeblach najw yższych harm onia dążeń fi­
lozoficznych Milla i jego ukochanej małżonki, 
albo w spólność p racy  naukow ej p a ry  C urie- 
Skłodow skicb, k tó ra  w ydarła przyrodzie n o ­
we m isterya.

Miłość e ro ty czn a  w tej harm onii zwykle 
byw a przejściową, ale je s t siłą tajem ną, k tóra  
p ierw sza przyciąga ku sobie natury  różno- 
im ienne. Jeżeli n ie  połączą się z n ią  p ie r­
w iastki życiow e trw alsze, na tu ry  p rak tycznej 
zarów no  jak  idealnej, sam a miłość, na  grze 
zm ysłów oparta , spłonie, zostaw iając po sobie 
m arny popiół i zuzle, zam ieni się może na 
rozczarow anie, czczość lub przesyt, je ś :i połą­
czy w ęzłam i zm ysłow ego ins ynk tu  natu ry  niz- 
kie i poziome.

Z resz tą  życie n ie  je s t poem atem , h a r­
m onia m ałżeńska n ie  jest sielanką. Mogą 
dw ie różne n a tu ry  m ałżonków  zm agać się 
a naw et walczyć w chw ilach n iezgody lub 
nieporozum ienia. A le po burzy, grzm otach 
i błyskaw icach tern milszą na  horyzoncie  ży ­
w ota  pogoda i n iebo  lazurowe!

*

N ajwiększym  w rogiem  pożycia m ałżeń­
skiego jest... próżniactw o. Szczęście rodzin 
m ieszczańskich, pracow itych, spokojnych, b y ­
w a w praw dzie prozaiczne, pospolite , ale trw a ­
le, solidne— daje rezu lta ty  prak tyczne, stw arza 
ogniska dom owe przykładne i pom yślne dla 
w ychow ania m łodych pokoleń.

Tym czasem  życie bogatych próżniaków , 
k tórzy n ie  potrzebują pracow ać, a m ają na  to 
środki, aby  użyć żywota, jest najpodatniej- 
szym gruntem  dla w iarołom stw a, pokątnych 
rom ansów  i szałów  nieokiełznanych  n am ię t­
ności. K to n ie  umie lub n ie potrzebuje zapeł­
nić sobie życia pracą, ten  ma czas na  szu­
kanie narkotycznych  podrażn ień , może za­
pełniać czczość bytu próźniaczego p rzy p ra ­
w ą uciech oszałam iających.

C zytając rom anse lub patrząc n a  d ra ­
maty, k tórych bohaterow ie chodzą dotkn ięci 
kołow acizną m iłosną, popełniają podłości lub 
szaleństw a dla uciech zm ysłowych, m yślałem  
sobie n ieraz  w duchu: gdyby te  dam y i tych 
am antów  napędzić  do p racy , to  może nie 
byłoby zdrad, aw antur, tragedy i, w których
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ginie zdrowie, marnują się siły umysłu — 
i charakteru! Gdyby wielu zamożnych pró­
żniaków i łafirynd musiało pracować i pro­
wadzić życie czynne, mniej by może pisano 
romansideł i dramatów erotycznych, mniej 
byłoby melodramatyczńego bohaterstwa sen­
tymentu,—więcej płodnego bohaterstwa czynu 
i pracy.

A wiecie, jakie daje tryumfy życie mał­
żonków, którzy długie lata szli ze sobą ręka 
w rękę, razem borykali się z losem, walczyli 
z podłością ludzką, razem spożywali gorzki 
chleb trosk i zawodów, a jednak kroczyli 
ciągle naprzód z wytkniętym celem pracy, 
z wiarą w jej pożytek dla ogółu?

T acy małżonkowie po długich latach, 
gdy znajdą się sami i w chwilach ciszy i spo­
czynku, odsunięci od gwaru świata, czują, że 
im ze sobą dobrze, błogo, że mogą ufać je­
dno drugiemu, a w bratniej wymianie myśli 
wspominają o przebytych walkach z poczu­
ciem w ew nętrznego zadowolenia. W edług 
N ietschego, małżeństwo jest „długą rozmową". 
W ielka to rozkosz, gdy w późnym wieku mąż 
z żoną może rozmawiać tak, aby ich dusze 
stanowiły zgodny akord, spójnię serdeczną, 
utrwaloną przez próbę czasu. Taka rozmowa 
nie jest wprawdzie duetem werońskich ko­
chanków przy blasku księżyca, — ale ma 
swoją dostojność tryumfu nad nędzą życia, 
ma poezyę cichą a piękną, jak słońce, któ­
re zdobi purpurą czoła żeńców, wracających 
z pola na spoczynek wieczorny!

Jćsef Kotarbiński.

OSTOJA - SAWICKA.

SPÓŹNIONE SZCZĘŚCIE.
N O W E L L  A.
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— A cóż, ciotka rada  z twego 
przyjazdu? — spytała ze stłumianym 
uśmiechem.

— Jeszczem  jej nie widziała — od­
rzekła J u lk a — ale teraz już b iegnę do 
domu i żadna siła nie zatrzyma mię 
po drodze. G dy zwróciła się ku drzwiom, 
dzieci zabiegły jej drogę.

Puście! przy jdę  ju tro  — w o­
łała, usuwaja,c je. W końcu  dostała się 
do drzwi. P. Aldona zaintonowała  w te ­
dy fałszywym głosem  piękną pieśń, k tó­
rą dzieci śpiewały zwykle po lekcyi. 
Zaledwie umilkła ostatnia nuta, dzieci 
w ybiegły  z izby, żeby dopędzić ładną 
panią i jeszcze z nią porozmawiać, ale 
Julka postanowiła wreszcie dotrzeć do 
domu i stanąć przed  obliczem ciotki, 
udaw ała  więc, że dzieciaków nie widzi; 
chcąc zaś sobie skrócić drogę, poszła przez 
chłopskie ogrody. S tąpała  po w arzy ­
wie m okrem  od rosy, czuła, że ma p rze­
moczone nogi, dzwoniła zębami z chło­
du, ale śmiała się przypom inając sobie

swoje wycieczki z lat dziecinnych, kie­
dy po tych samych ogródkach szukała 
swoich królików, k tóre się ukryw ały  
pod liśćmi kapusty, i znajdowała je, w y ­
ciągała za uszy z pod  krzaków, złapane 
zaś wsadzała do koszyka, zarzucała go so ­
bie na plecy i szła do dworu, udając han­
dlarkę. Zw ykle wuj kupował od niej 
jednego lub parę  i płacił złotem, a ciot­
ka, u jrzawszy w jej ręku zło tą  monetę, 
zabierała ją  skwapliwie, pod pozorem, 
że ją schowa, a następnie kupi dziew­
czynce coś bardzo pięknego. Julka p o ­
zwalała się ograbiać  przez ciotkę, i ani 
zabranej m onety, ani pięknego sp ra ­
wunku nie oglądała nigdy. A gdy raz, 
namówiona przez wuja, upomniała się
0 swoje złote monety, ciotka odrzekła 
gniewnie, że wydała pieniądze na jej 
ubranie.

Julka, biegnąc przez dziedziniec do 
ganku, była pewna, że z poza sztory, 
wktórymś oknie ciotka przygląda jej 
się zdaleka, a może krzywi się pogar­
dliwie, widząc jej zabłocone pantofelki
1 spódniczki uniesione powyżej kolan- 
Usiadła na ławce i pochylona ku ziemi, 
z wielkim trudem  ściągała z nóg mokre 
pończochy, przyczem włosy zakryły  jej 
twarz i z łotą falą opadły  na ramiona. 
W tem  z podwórza po schodach wbiegła 
na ganek p. Natalia, zadyszana, i błysz- 
czącemi, przenikliwemi oczkami zmierzy­
ła od stóp do głowy Julkę, siedzącą na 
ławce: jej białe obnażone do kolan nogi
0 wązkich stopkach i s tarannie u trzy­
manych paznogciach, niby dwa obnażo­
ne sztylety, zadały bolesny cios sercu 
bogobonej niewiasty.

— Co ty wyprawiasz? — krzyknęła 
przeraźliwie, zanim Julka zdołała wstać 
z miejsca i schylić się do jej ramienia.

— Zdjęłam  mokre obuwie, — od­
rzekła Julka spokojnie.

— Tu, gdzie wszyscy chodzą? — 
syknęła  cio tka--no, marsz do swego p o ­
koju, a te twoje wszystkie bezwstydne 
wybryki powinnaś była  zostawić w  m ie­
ście, u mnie niema na to miejsca!

Ju lka  zabrała  m okre pończochy
1 pantofle, a zadowolona, że ceremonia 
powitania trw ała  krótko i niezbyt roz­
rzewniająco, weszła do sieni. Ciotka 
tymczasem krzyknęła  na przechodzącą 
służącę, żeby podała panience kubek 
gorącego mleka.

— Zaziębi się jeszcze — szepnęła, 
jak gdyby  uspraw iedliw iając  sama przed 
sobą  ten dowód troskliwości. Zaziębi 
się, a ja nie mam ochoty do pielęgno­
wania chorych.

Julka idąc do swego pokoju, p rze­

chodziła przez szereg dużych pustych po­
kojów o szarych, zakurzonych ścianach; 
czuła, jak  z każdego ką ta  wiała na nią 
jakaś dziwna tęsknota, właściwa tylko 
starym, nie zamieszkałym dworom w iej­
skim. Raził ją  b rak  wszelkich ozdób, 
brak tych niezbędnych dla oka drob iaz­
gów, których miała pełno w swojem śli- 
cznem mieszkanku, w mieście; tu  żyli 
jak konie w stajni i tylko o pełny żłób 
się troszczyli. To  też jadła i napoju 
nigdy im nie brakło. Przechodząc koło 
gabinetu wuja, zajrzała do pokoju przez 
uchylone drzwi i stanęła w progu z d u ­
miona i oniemiała zarazem. Na ścia­
nach w prost b iu rka  i między oknami 
ujrzała wszystkie swoje obrazy. P o ­
cząwszy od widoku na staw, aż do 
owych ślicznych sarenek, o oczach p. 
Stefana. Rozg lądała  się uważnie; nie 
brakowało ani jednego. To on kupo ­
wał! O bok  wdzięczności zrodziło się 
w duszy bolesne rozczarowanie. A  więc 
to nadzwyczajne powodzenie, mające 
być dow odem  uznania ze strony miło­
śników sztuki, było dziełem tego po­
czciwego staruszka, k tóry  w ten sposób 
chciał jej przyjść  z pomocą, i do 
dalszej pracy  zachęcić. G dyby  nie on, 
nie sprzedałabym  zapewne ani jednego 
obrazka—rozmyślała, stojąc we drzwiach 
z głową pochyloną na piersiach,— a ja  
byłam taka dumna ze swego pow odze­
nia, one wszystkie tak mi zazdrościły. 
A jednak  ja dużo już zrobiłam, i nie­
które są  przecież ładne; te sarenki bez 
względu na niewłaściwy w yraz  oczu tło 
m ają wspaniałe. Odetchnęła z całej 
piersi. S ta ła  wobec swego dorobku  
spokojna, zadowolona. To  jedno nie 
zawiedzie mię w  życiu—szepnęła z w e ­
stchnieniem, i naraz poczuła dłoń ciotki 
na swem ramieniu.

— T o  twoja  bazgranina,—szepnęła 
jej do ucha, wuj to gromadził, a teraz 
testam entem  p. Stefanowi zapisał; ale 
on mówi, że zabierze to wówczas tylko, 
gdy ty się na to zgodzisz. Ale idź do 
swego pokoju i zmień ubran ie— dodała, 
gładząc ręką  po jej staniku wilgotnym 
od rosy.

— Tyle  lat p racy  — rzekła Julka, 
żegnając się wzrokiem  ze swym do ro b ­
kiem artystycznym.

— T y le  zmarnowanych sił i pie­
niędzy—dodała c iotka—chociaż pienią­
dze te po trącę  ci z twego spadku; mnie 
te bohom azy niepotrzebne, więc nie w i­
dzę racyi, dlaczego miałabym tracić na 
nie parę  tysięcy rubli; zabierz je sobie 
i zrób z niemi, co ci się podoba, a ja  sw o­
je pieniądze odbiorę.
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Julka czuja,c, że się zbiera na b u ­
rzę, odsunęła rękę  ciotki i pobieg ła  do 
swego pokoju. Ujrzała tam dawne swe 
mebelki niebieskie, teraz już spłowiałe 
od słońca, i s ta ry  dywan, który niegdyś 
zaściełał gabinet wuja. Teraz gabinet 
zasłano starym i workami, na których su­
szyła się fasola. Na stołeczku przed 
kanapką ujrzała kilka listów pod sw o­
im adresem. Otworzyła je  z p ośp ie ­
chem: listy powitalne od dawnych to ­
w arzyszy zabaw. Pamiętali o niej, a ona 
z trudnością starała się przypomnieć so ­
bie ich twarzyczki dziecięce. Z  kwiatów, 
przysłanych na jej powitanie, pozostały 
już tylko suche badyle  i śmiecie; zga rnę­
ła to wszystko i wyrzuciła przez okno; 
wróciła do listów, oglądając ponownie, 
każdy świstek. Szukała chociażby jedne­
go słówka od p. Stefana,—on jeden 
z dawnych znajomych nie pośpieszył, 
żeby j ą  powitać, on jeden  zapomniał
0 niej. T em  lepiej dla niego — p ró b o ­
wała się uśmiechnąć na to przypuszcze­
nie, ale żal ścisnął jej gardło; zakryła 
twarz rękami i zapłakała głośno. Ten 
płacz gw ałtow ny przyniósł jej pewną 
ulgę. Zmył ślad bolesnego w spom nie­
nia. Uśmiechnęła się przez łzy, otarła 
oczy i twarz, bojąc się, że ciotka może 
wejść tu  w  każdej chwili, a tymczasem 
może przygląda jej się przez dziurkę od 
klucza. Ona zaś wolałaby umrzeć, niż 
zdradzić się ze swym bólem. Kto wie, 
może 'i list od niego ciotka przejęła; 
przecież szpiegostwo, to jej dobrze 
znane rzemiosło. T a  drapieżna ciotka 
gotowa użyć wszelkich podstępów  byleby, 
nie patrzeć na szczęśliwą miłość, której 
sama nigdy nie zaznała. Ale jej prze­
biegłość tym razem szkodliwą nie bę­
dzie.—Dziś jeszcze zaraz po obiedzie pó j­
dę sama do niego, jako pacyentka 
zmęczona podróżą; rozmówimy się z so­
bą  bez pośrednictw a ciotki, a potem 
już żadne intrygi nic nam nie zaszkodzą. 
Pro jek t ten wzbudził w jej sercu zwykłą 
energię.

Naprzeciw łóżka wisiał jej portret; 
gdy pozowała do niego, miała lat sze­
snaście, ale w przebraniu  chłopięcem 
wyglądała na dwunastoletniego chłop­
czyka. Było to arcydzieło Ani.

— W yjeżdżając stąd, zabiorę ten 
portre t, poco ma się tu poniewierać
1 drażnić oczy mojej szanownej ciotki, 
k tóra nie przebaczy mi tych nóg 
i pięknych bioder, naw et w chwili śmier­
ci. Tymczasem trzeba ubrać się e le­
gancko, żeby  wyglądać jak można naj­
ponętniej na tej wizycie u pana doktora. 
T rzeba  rozpakow ać kufry. Ciekawam, 
czy w tej ruderze, zwanej dotąd pa ła ­

cem, je s t  jakaś  panna służąca, lub inna 
istota w  tym rodzaju?

Zadzwoniła. Zam iast służącej, bocz- 
nemi drzwiami wsunęła się ciotka. T rz y ­
mała w  ręku  małą paczkę, zawiniętą 
w białą bibułkę. G dy  szła zwolna przez 
pokój, Julka zerwała się z łóżka, p rzera­
żona jej wyglądem. Blada, z zaciśnięte- 
mi wargami, oczy miała o tw arte  szero ­
ko; siwiejące włosy, odrzucone w tył 
głowy, s terczały  nad czołem i na sk ro ­
niach; szeptała coś do siebie. Julka wi­
działa szybki ruch warg, ale słów do­
słyszeć nie mogła. W ygląda , jak obłą­
kana,—rzekła do siebie i przytuliła się 
do poręczy łóżka. Koszula zsunęła się 
z ramion, okazując piękne ramiona i biust 
kztałtny. Ciotka na widok tego m łode­
go ciała olśniewiającej białośi, zamró- 
żyła oczy i odwróciła głowę ku oknu. 
lulka machinalnie nasunęła koszulę na 
ramiona.

— Tak, lepiej — szepnęła ciotka, 
okrywając jej p lecy koronkowym  sza­
lem, k tóry  zdjęła sobie  z głowy. Koło 
okna snują się ludzie, nie trzeba, żeby 
widziano ciebie tak  roznegliżowaną. Ju l­
ka skinęła g łow ą potwierdzająco. A ciotka, 
jak  gdyby  zahypnotyzow ana widokiem 
jej młodości i urody, oczu od niej ode­
rwać nie mogła. Ju lka  machinalnie sk rzy­
żowała ręce  na piersiach, jak gdyby  za- 
łaniając się przed śmiertelnym pociskiem.

Ciotka spostrzegła  jej zmieszanie 
i uśmiechnęła się drwiąco: Boi się, jak 
dyabe ł święconej wody!—szepnęła; takie 
tam nie znoszą wzroku uczciwej ko­
biety; czują, może ślady gorących poca ­
łunków na ramionach, na piersiach i ple­
cach, więc się w stydzą i boją się, że­
byśmy tych ś ladów  nie dostrzegły. Przy 
tej myśli uczuła dotkliwy ból w sercu. 
O na sama nigdy takich pieszczot nie 
doświadczyła i już  nie doświadczy.

— Ależ ty się wcale nie zmieniłaś— 
rzek ła—w yglądasz tak, j a k  p rzed  pięciu 
laty. Spojrzaw szy  na paczkę, k tórą  
wciąż w ręk u  trzymała, przypom niała 
sobie nagle, po co tu przyszła.

— Juleczko!—rzekła, s iadając obok 
niej, objęła ją  w pól i przycisnęła nieco 
do siebie. T ę  paczkę przysłał d o ­
któr Bielski przed twoim przyjazdem; 
schowałam ją, aby się nie poniew ie­
rała między temi szpargałami.

Julka z gwałtownym pośpiechem 
sięgnęła po paczkę i w yrw ała  ją  p raw ie 
z rąk  ciotki.

— T y  o nim zapomniałaś!—ciągnę­
ła ciotka — i słusznie. Dum a kobieca 
zwyciężyła w twem sercu uczucie p ra ­
wie dziecinne dla człowieka, który  tak 
nikczemnie porzucił cię bez żadnego

powodu. Nie kochał ciebie nigdy!. 
Ale pomimo to nie w ahał się bałamucić 
młodziutkiej dziewczynki. T e raz  unikaj 
go, moje dziecko, powinnaś poświęcić 
swoje uczucie, jeżeli jeszcze tleje w  two- 
jem, sercu powinnaś się wyrzec osobi­
stego szczęścia dla dobra ogółu.

— Co to znaczy? — spytała  Julka, 
odurzona jej słowami.

— Ciotka pocałowała ją  w skroń, 
jak  gdyby usiłowała przeprosić za cios, 
który jej zadać zamierzała.

— Nie należy odrywać go od tych 
prac, które spełnić zamierza. Nie nale­
ży wchodzić mu w drogę, Juleczko.

— Co on tu zrobił, zobaczysz sa ­
ma; trudno wierzyć, że jeden człowiek 
był zdolny to uczynić, w tak krótkim 
przeciągu czasu, nie mówiąc już o jego  
działalności literackiej. On wykształcił 
tysiące ludzi. Ja  sama nawet jem u je ­
dynie zawdzięczam to, że zaczęłam żyć, 
jak  człowiek. Zgadywałam  jego  myśli, 
a gdy upadał na duchu, stawałam  obok 
niego, pomagałam mu wchodzić na tę 
G olgotę pracy społecznej, gdzie prócz 
rozczarowań, przeciwności i przeszkód 
różnego rodzaju nic więcej spotkać nie 
mógł. Krzepiłam jego duszę, gdyż ty l­
ko ja jedna potrafiłam praw dziw ie oce­
nić i ukochać tę duszę wspaniałą.

— No i ja też! — szepnęła Julka 
nieśmiało.

Ciotka spojrzała na nią ostro, jak  
gdyby  usiłowała poskrom ić jej szcze­
rość zbyteczną.

—Ty musisz o nim zapomnieć, 
gdyż on powinien być wolnym od 
wszelkich więzów, k tóre krępują  sw o­
bodę zwykłych śmiertelników.

Ile razy zamierzał mówić mi o swych 
zamiarach, kładłam mu dłoń na ustach. 
W  sercu jego czytałam, jak  w otwartej 
księdze. A le  księgi tej na  sw ą w yłącz­
ną własność zagarnąć nie chciałam. I ty 
tego nie uczynisz?

— Owszem, uczynię,—odparła  Jul 
ka z ironicznym uśmiechem. T eraz  ja 
będę pom agać mu w pielgrzymce na ową 
Golgotę.

— T y  ptaku ra jsk i—krzyknęła  ciot­
ka, odpychając ją  od siebie.

Ju lka  odsunęła się od niej, ale na 
rezonie nie straciła. Myśl o wyznaniach 
miłosnych, skierowanych ku tej żółtej, 
wychudłej mumii, napełniła ją  taką ło ­
buzerską wesołością, że ukrywszy twarz 
w dłoniach, parsknęła  złośliwym, imper- 
tynenckim śmiechem.

(d. c. n.).
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Co z przeczytanych
pism  O rzeszkow ej najw iększe na  m nie 

w yw arło  w rażen ie?
(Odpowiedź na ogłoszoną ankietę przez komisyę 
spraw kobiecych Tow. kultury polskiej).

— Pracą i energią możemy tylko od­
zyskać stracone. Oto, co słyszałam od wczes­
nej młodości—w domu. A młodość ta przy­
padła na ciężkie lata klęski kraju po roku 
sześćdziesiątym trzecim.

Dlatego zapewne, kiedy dostałam do 
czytania „Martę" Orzeszkowej, nie polubiłam 
iej.

Jak można nie umieć sobie poradzić 
z życiem! Niezaradność mnie—niecierpliwiła. 
O samobójstwo—miałam do niej żal. D obro­
wolnie odchodzić od słońca i kwiatów, a choć­
by od burz i wichury życia. Przenigdy!

W tedy jeszcze myślałam, że każde 
życie da się komponować.

Dziś wiem, że wszystko właśnie da się 
skomponować—oprócz życia.

I kobiety—Marty, których niestety jest 
jeszcze za wiele dotąd w naszym kraju, ota­
czam dopiero teraz należnym im głębokim 
współczuciem.

Natomiast pierw sze wielkie wrażenie, 
jakie mi zostało na  życie i błogosławień­
stwem na niem zaciążyło — było czytanie 
„Maryi".—

Miłość — uważałam zawsze za wielką 
sprawę życia, ale nie jedyną.

Daje szczęście—dobrze. Nie. To choć 
boli, zaciąć zęby i iś ć — bez chwili straty  — 
do roboty.

Otóż konflikt cierpień serca bo haterki 
mnie zachwycił. Bo, umiała nakazać milcze­
nie uczuciom i poszła cicho, bez drgnienia, za 
pogrzebem własnych marzeń, do spełnienia 
obowiązków, jakie na nią nałożyło czło­
wieczeństwo. To mi imponowało. Ale do 
niero wyczytane słowa, na ostatniej, zdaje 
s"ę, karcie tej opowieści:

„ Wielkie boleści leczą się tylko w ielkim i 
t r u d a m i jakby w jakimś przeczuciu, że bę­
dą mi dźwignią w życiu — zapadły na dno 
duszy i zostały w niej — na zawsze.

*
.y. ąę.

Potem, kiedy już z życiem nie kon­
wenansowe ale— poufałe złączyły mnie węzły, 
kiedy nieraz zachwiało ono i targnęło—ró ­
wnowagą wewnętrzną, prosiłam Orzeszkowej, 
aby mi własną ręką wypisała to, co czytałam 
w pięknym jej dziele „Ascetce".

„B ądź siostro wyrazem miłosierdzia życia, 
stojącego naprzeciw jego okrucieństwa, i od 
srogiej boleści usiłu j ochronić tych, którzy ci 
zadali najsroższą boleść“. Streszczało to 
najszczytniej moje m arzenia o wyrobieniu 
duchowej treści—kobiety.

I marzeniem też przeważnie zostało.
Niemniej jednak ta  droga mi kartka, 

dziś pożółkła, była stałą towarzyszką mego 
życia.

¥ f
*  *

Minęło wiele lat.
Czytałam wszystko, co wyszło z pod 

pióra wielkiej wychowawczyni narodu. Nie­

zatarte wrażenie rozmowy matki z synem 
z „Nad Niemna", w której tragiczne niepo­
rozumienie z własnem dzieckiem musiało 
odbić się w każdem sercu kobiety-polki, 
ciężką troską o treść duchową przyszłych 
pokoleń. Cichy a mocny ból „Chama". Bez­
nadziejnie „Szare dole" i „Argonautów" 
zwodne wysiłki i filozoficzne biegi „Ad Astra", 
i „Melancholików" zmaganie się duchowe — 
wszystko dawało mi szeregi najszlachetniej­
szych wrażeń i wzruszeń, zabierało duszę 
często w te  zaw rotne kręgi, z których w ra­
ca się do życia lepszym.

Aż kiedyś — Orzeszkowa dała mi oso­
bisty notatnik. W yczytałam w nim:

„Najlepszym synem  ojczyzny swojej — 
je s t człowiek najlepszy".

Nie umiem wyrazić uczuć, które mną 
targnęły w chwili, kiedy te proste wyrazy 
stanęły w pełni przed mą świadomością. 
Niezadowolenie z siebie. Krótki obrachunek 
sumienia... Odkrycie tylu naraz w sobie win.

Potem  jakby żal... wstyd, zagrały mi 
na duszy. Przeświadczenie o głębokiej praw­
dzie tych słów napełniło mnie niepokojem. 
Podkreśliło mnóstwo kwestyi, któreby może 
wiecznym snem marły we mnie, i kazało mi 
być nadal—czujną.

Najpełniejszą jednak intelektualną roz­
koszą, biesiadą duchową — szczęściem dla 
mnie prawdziwem było obcowanie z samą 
Orzeszkową.

Było w atmosferze domu tej kobiety 
coś, co jak balsam kładło leki na rany  życia. 
Było coś, co tchnęło wielkiem ukochaniem 
dla narodu, współczuciem dla ludzkości.

Było światło, które na tysiąc kw estyi 
rzucało jasność. Była dobroć i przebaczenie. 
Był rozum i powaga a jednocześnie dostojna 
wesołość i pogoda. Nie było słowa, któreby 
nie szło z czynem w parze. Było mocne po­
stanow ienie spełniania życia bez skargi. By­
ła głęboka wiara, że byle pracow ać a do­
skonalić się, to—jutro nasze.

Nie było tylko jednego...
Nie było myśli o sobie.
„Ja, moja dusza, mój ból, moje prawo" 

nie istniały. Istniał natom iast—mój ideał, dla 
którego ciągle niosło się czyn ofiarny. Istnia­
ła, droższa Jej nad wszystko, co ukochaniem 
otoczyć można w świecie — zbiorowa dusza 
narodu naszego, dla doskonalenia której żyła 
i pracowała ta „najlepsza córka swej ojczyzny".

L. Kotarbińska.

Z tygodnia na tydzień.
Rok przyszły będzie jubileuszem wiel­

kich dla nas rocznic. I o godnem spędze­
niu jubileuszów tych już dziś myślimy.

Będzie to rok wielkiego proroka Skar­
gi przedewszystkiem, człowieka dziwnego, 
genialnego i natchnionego, który w sercach 
swych współczesnych wyczytał straszny dra­
mat przyszłości narodowej i przepowiedział 
upadek potęgi i wolności polskiej tak właś­
nie, jak to się spełniło...

Będzie to, dalej, rok Zygmunta Krasiń­
skiego, jednego z wielkich wieszczów narodu, 
również do stopnia proroctwa podniecone­
go przez obawę „bólu bólów",—przez „Duch 
narodu zatruty". I będzie to rocznica Koł­
łątaja, człowieka w Polsce dziwnego, k tó­
ry  posiadał pasyę do rządu, do rządzenia, 
do kierowania ludźmi umiejętnego a polity­
cznego. I będzie to jeszcze rok Kraszew­
skiego, powieściopisarza, najpłodniejszego 
śród pisarzy świata i najpracow itszego śród 
ludzi.

Ale ten rok przyszły będzie rokiem 1912. 
Rocznicą stuletnią upadku wielkich nadziei 
naszych, które musiały się wydawać ugrun­
towane ludziom najostrożniejszym, najbar­
dziej pesymistycznie spoglądającym na świat 
ludziom moralnym wreszcie. T e nadzieje 
opłacaliśmy krwią. Bohaterstwem na nie 
zarabialiśmy. Honorem wysługiwaliśmy. Obo­
wiązek spełnialiśmy. Jeżeli w tej epoce po­
pełniliśmy jakie błędy polityczne, wszystkie 
zmazaliśmy naszą dzielnością i wiernością 
przyjętym powinnościom.

Na końcu tej epoki, w Fontainebleau, 
do garści wojska polskiego, wiernego i w klę­
sce wielkiemu wodzowi, odezwał się Aleksan­
der I:

— Jesteście ludźmi dzielnymi. Zasłu­
guje wasz naród na szczęście.

Rocznicę tych wysiłków i nadziei musi­
my obchodzić uroczyście. Rok 1912 musi być 
odświeżeniem w pamięci i sercu wielkiej 
polskiej legendy napoleońskiej. A  co należy 
nam zrobić w pierwszej linii, jaki obowiązek 
mamy do wypełnienia, to tę legendę poznać, 
to dziejów tego czasu się nauczyć. Szw an­
kujemy niemało w znajomości historyi n a ­
rodu naszego. To b łąd — i grzech. Uderz­
my się w piersi, i — uczyńmy poprawę.

Pomimo tragicznego końca, nasza le­
genda napoleońska nie jest smutna do głębi. 
W ydaliśmy cały szereg dzielnych, heroicz­
nych ludzi. Dokonaliśmy czynów, które hi- 
storya zapisała na śpiżu. Daliśmy dowód ży­
wotności i zdolności wprost olbrzymi. Je ­
dyna tylko epoka w dziejach, ta, która wy­
dała Żółkiewskiego, Czarnieckiego i Chod­
kiewicza, może iść w parantelę z Napoleoń­
ską. Książe Józef, Dąbrowski, Kniaziewicz, 
Chłopicki, Sułkowski, Kozietulski i stu in­
nych, — mamy komu cześć złożyć, przystę­
pując do upam iętnienia rocznicy.

Na rok przyszły nasze Towarzystwo 
Ochrony Zabytków, któremu tak się powiod- 
dła w ystaw a S tarej W arszawy, przygotowuje 
W ystaw ę Napoleońską. Taka wystawa będzie 
prostą koniecznością.

W tym roku już firma O rgelbranda wy­
dała oto świeżo wspaniałe album artystycz­
ne, które samo jest rodzajem wystaw y pol­
skich pamiątek napoleońskich. Tytuł tego 
albumu: „Napoleon". Podtytuł: „Legiony
i Księstwo W arszawskie". Zawiera ono 
w stylowej szacie i pięknem wydaniu parę 
tysięcy obrazów, kopii z wielkich scen histo­
rycznych, portretów , miejscowości wsławio- 
nych, gmachów z historyą związanych, po-
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mników, mundurów, broni i pamiątek. Uczony 
prof. Ernest Łuniński wszystek ten bogaty 
materyał obrazkowy opatrzył objaśnieniami. 
I oto powstała książka, z której historyi le­
gionów i Księstwa Warszawskiego można się 
nauczyć bez żadnego trudu, z łatwością, 
w długim szeregu artystycznych rozkoszy.

Nasza młodzież zyskała możność ucze­
nia się historyi według nowoczesnej metody, 
upraszczającej naukę, uczenia się—par image, 
przeglądając obrazki, poglądowo.

Nasze panie oddadzą też cześć należną 
bohaterom napoleońskim, których postaci 
pokazuje album orgelbrandowskie w wielkim 
doborze portretów z różnych lat. Ale nie 
omylę się, jeżeli przepowiem, że nasze panie 
z niemniejszą ciekawością przejrzą tak gło­
śną, — choć nie wiem, czy do zbytku cieka­
wą galeryę — kobiet Napoleona.

Józefina! Marya Ludwika! Walewska!
Kreolka francuzka! Arcyksiężniczka 

austryacka! I szlachcianka polska!
Trzeba zajrzeć do kronik, aby nabrać 

pojęcia, do jakiego stopnia ludzie ówcześni 
interesowali się kwestyami miłosnemi wiel­
kiego korsykanina. Jego rozwód z lekko­
myślną Józefiną obudził wrzenie namiętne, 
oburzenie niesłychane, rewolucyę moralną 
śród pań polskich. Wszystkie były „za tą 
biedną Józefiną", poślubioną przez generała 
a porzuconą przez cesarza. I wszystkie nie­
nawidziły próżnej austryaczki. Miały one 
racyę w tych swych antypatyach, nie mając 
jednak żadnej racyi rozsądnej w swych g o ­
rących sympatyach do zbyt łatwo względa­
mi swemi szafującej kreolki.

Co się tyczy Walewskiej, — to inna 
kwestya.

Wyznaję, że nigdy nie umiałem bez 
wstydu myśleć o tej spódnicowej polityce, 
którą ludzie epoki, zapewne że dobrzy pa- 
tryoci, ale moralnie zbyt nadwyrężeni, chcie­
li związać „cesarza świata" z lpsami Polski...

Album Orgelbrandów daje liczne wi­
zerunki kobiet Napoleona. Z ciekawością je 
przeglądam. Zestawiając to, co powtarzają 
portrety, poszukuję naprzód sekretu ich cza­
rów kobiecych, potem ich ludzkiej psycholo­
gii. Walewska niezawodnie była z tych trzech 
dam najpiękniejsza i — najsympatyczniejsza. 
Żądano od niej heroizmu brzydkiego i—śmie­
sznego. Ale ona przynajmniej okupiła czemś 
to, do czego jej użyto: wielkiego człowieka, 
w objęcia którego popchnęła ją polityka, po­
kochała szczerze, głęboko i na życie. Ona 
jedna. Józefina go zdradzała. Marya Ludwika 
nim gardziła.

Na portretach zebranych w Albumie 
Orgelbrandów, Walewska wygląda jak dzie­
cko ponętne i nieświadome swej piękności ani 
brzydoty roli, jaką jej narzucono. Naiwność 
przegląda z jej oczu, jeżeli już nie niewin­
ność.

Portrety Józefiny malują nam salono­
wą heterę, zepsutą do gruntu przez złe oto­
czenie, miękką, słodką, dobrą nawet, ale bez 
odrobiny charakteru. Kwiat gorącego po­
łudnia, zwiędły w cieplarni Paryża. Portre­

ty Maryi Ludwiki oddają jej duszę wązką, 
ograniczoną, zimną, sztywną, — bez głębi, 
bez wdzięku, bez polotu.

Napoleon raz jeden był kochany,—przez 
Walewską. I raz jeden kochał,— Józefinę. 
Pełni szczęścia nikomu nie dał i od nikogo 
nie dostał. I historya miłości tego wielkie­
go męża jest taka sama w zasadzie, jak w ie­
lu, wielu najdoskonalej przeciętnych mier­
ności ludzkich.

Wincenty Kosiakiewicz.

Pożegnanie
O, jedyny m ój lesie, lesie m ój kochany , 
Przyczołgatem  się tutaj konający, chory. 
B y  z tobą się pożegnać ju ż  po raz ostatni, 
B y  przypomnieć te wszystkie złociste

[wieczory,
Które-m cicho przem arzył w twej zielonej

[matni,
W  łagodne, tęskne szum y twoje zasłuchany.

Wjęc żegnaj m i! Więc żegnaj! O, ja k  
[straszno! ciemno!

Jakiś ból niepojęty szarpie mnie i gniecie, 
Iż  dusza zda się skrzepła, serce pękło zda

[sęi!...
Pożegnaj też odemnie każdą trawkę , kwiecie, 
Każde echo zbłąkane, każde gniazdko ptasie, 
W szystko, com tutaj kochał i co żyło ze m ną!

ZYGMUNT RÓŻYCKI.

„Dzieci— czytelnicy
. Ą

„Świat" daje w ostatnim numerze, obok 
wielu nadzwyczaj zajmujących—mały artyku­
lik—o dużej i ważnej treści dla matek i domów 
polskich. • _

Omawia mianowicie prasę peryodycz- 
ną dla dzieci.

W wieku, który istotnie nacechowany 
jest wielką starannością o urabianie się 
młodych pokoleń, wobec rozwoju pedagogiki, 
sił niepoślednich już dziś w tej dziedzinie, 
a nawet ludzi, nauce przynąszących pracą 
swą—plon obfity, pisma dla dzieci przeznaczo­
ne mogą odgrywać ważną rolę; powinny zaś 
odgrywać rolę współrzędną tym zabiegom, 
jakie pedagogika wskazuje, opierając się na 
licznych doświadczeniach.

Dziecko nasze rozwija się wśród wyjąt­
kowych warunków, dojrzewa często przed­
wcześnie, trzeba je chronić od tego, aby się 
przedwcześnie nie starzało. Trzeba myśl 
prowadzić, wyobraźni dawać strawę zdrową.

Czy nasza prasa dla dzieci to spełnia?
W zupełności. Pisma dla dzieci u nas 

prowadzone są nietylko starannie. W kie­
rownictwie ich znać dążenia świadome celu, 
znać troskę o zdrowie duchowe młodych po­
koleń, znać obywatelskie tchnienia, znać pra­
cę z myślą... o jutrze? Niechże matki nie

szczędzą tej prasie swego poparcia. Tam, 
gdzie niema na to, aby trzymać specyalne 
pismo dla dzieci—niech parę domów ponosi 
nieznaczny a obfity w dobre skutki—wyda­
tek. Tam, gdzie zamożność pozwala na tę 
konieczną rubrykę, niech dzieci swoje pi­
semka czytają dzieciom biedniejszym i ob­
dzielają je wiadomościami dla nich zbierane- 
mi. Uspołeczniać dziecko można i trzeba 
wcześnie.

Matkom pod uwagę oddajemy tych 
słów kilka.

L . K .

Głosy kobiece 
w piśmiennictwie.

P. Aniela Ssycówna w miesięczniku po­
święconym sprawom pedagogicznym „Wy­
chowanie w domu i szkole" omawia prace 
francuskiego Towarzystwa badań nad dziećmi. 
Towarzystwo to porusza ostatnio sprawę 
składni i stylu dziecięcego. Projektuje więc 
doświadczenie, które mają przeprowadzać 
nauczyciele po szkołach. Doświadczenie to 
polega na opisie ustnym i piśmiennym ja­
kiegoś przedmiotu konkretnego, lub usłysza­
nego opowiadania. Ma się robić z dziećmi 
7- letniemi i 12 - letniemi dla porównania. 
Wybierać zaś do doświadczenia tylko dzieci 
średnio-przeciętne zdolne. Nie należy nic 
ułatwiać, tylko powiedzieć: „Oto masz obra­
zek. Powiedz mi o nim, co zechcesz". Odpo­
wiedź ustną należy zanotować dosłownie, pi­
śmienną—bez poprawek. Temat należy w y­
bierać nowy, którego dziecko nie znało 
jeszcze.

Podobne próby—jak pisze p Szycówna— 
znajdują się już w wydanych wskazówkach 
co do badania dzieci od lat 7 — 10 przez 
Polskie Towarzystwo badań nad dziećmi.

Inne doświadczenia omawianego Towa­
rzystwa zajmuje się pamięcią indywidualną, 
a jeszcze inne zwraca się do nauczycieli, któ­
rym poleca odpowiedzieć na następujące 
pytania:

1. Jakie są zalety dzieci, mających 
dobrą pamięć?

2 Jakie są ich główne braki?
3. Jakie są zalety i braki dzieci, ma­

jących słabą pamięć?
4. Jakie są ćwiczenia szkolne, opiera­

jące się wyłącznie lub przeważnie na pamięci?
5. Jakiego środka użyłby pan czy pa­

ni, chcąc ocenić możliwie dokładnie stopień 
pamięci swego ucznia. Proszę opisać próbę 
i jej wyniki.

Pożyteczne byłoby, aby ci nauczyciele 
i nauczycielki, które po raz pierwszy spoty­
kają się z tym kwestyonaryuszem, zechcieli 
swe odpowiedzi przesłać pannie Anieli Szy- 
cównie (Żórawia 28). Każda cegiełka przy­
czynia się do całości gmachu i niema tak 
małej, która nie mogłaby być ważną.

Jastrzębiec.
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Opisy do N-ru 47-go.
N. 1. B lu zk a  z z a k ła d k a m i. O pis i krój 

N. VI, fig. 4 3 —47.

N. 2. B lu z k a  sk o śn ie  z a p ię ta .

P o trzeb a  n a  n ią  około 2 m etró w  g ła d ­
kiej ciem no-zielonej w ełny  80 c. szerok ie j, 25 
c. ponsow ej m a te ry i n a  w y p u stk i, 50 c. t iu lu  
koronkow ego (50 c. szerokiego), 1 m. koronki 
1 ’/a c- szerokiej i 2 0  ponsow ych szm ukler- 
sk ich  guzików . Is to tn e  zap ięcie  bluzki dane 
środkiem  pleców n a  k ry te  za trz a sk i, za ś  sko­
śne zap ięcie  z przodu j e s t  ty lko  n aśladow ane 
naszyciem  w y p u stk i ponsow ej i guzików . 
W ierzch  bluzk i fo rm ą kim ono, z zak ład k am i 
idącem i w ierzchem  ram ion , okrąg ło  w ycięty  
pod sz y ją , p rzyszyw a się  n a  g ładk iej podszew ­
ce, do k tó rej p rzyczep iona szm izetka tiu low a ,

nem  w  górę. P rz y b ra n ie  sk ła d a  się z w ie l­
kiego s tru s ie g o  p ió ra , cieniow anego od b ia łe ­
go do pop ielatego  cieniu i przechodzącego w ie rz ­
chem  głów ki.

N. 6. K a p e lu sz  f i lc o w y  z d u żem  ron d em .

B iały  m iękki filcowy fason, z n izką g łów ­
k ą  a szerokiem  rondem , może być rów nież 
p rzygo tow any  z d ru tu  i t iu lu , pok ry ty  b ia łą  
m orą lub  aksam item . O ryginalne ale modne 
p rzy b ran ie  s tanow i p iękna jedw abna frendzla, 
n a sz y ta  dw om a rzędam i około głów ki; z boku 
k itka  ra jsk ich  piórek.

N. 7. U b ra n ie  w ie c z o r o w e  d la  m ło d e j p a ­
n ien k i.

Z w raca u w agę m odnem  w ykończeniem ; 
su k n ia  z lekkiej b ia łe j m a te ry i, p rzy b ran a  
u dołu  trzem a rzędam i bufki po 8  c. szerok iej, 
przem arszczonej z nag łów kam i i p rzedzie lonej

ty lko pod b rzeg i tun ik i); n a  tren ie  u  dołu  n a ­
sz y ta  szeroka fal bana. T rzy górne fa lbany  
n aszy te  są  n a  oddzielnym , n a k s z ta ł t  baskiny, 
k a w a łk u  m atery i, z a s ła n ia jąc y m  zapięcie . T u ­
n ika  form ą tró jk ą tn e j rogów ki z czarnej m a­
te ry i duchesse , w zię te j skośnie, zeb ran a  z ty ­
łu  w ęzłem , z pod k tórego  w y su w a ją  się  dw a 
końce po 30 c. d ług ie , z zakończeniem  szm u- 
k le rsk iem  i k w as tam i dżetow ym i; trz y  kw asty , 
po 15 c. d ług ie , zdobią róg  p rzedn i tu n ik i. 
S tan ik  p rin ęesse , bardzo w ycię ty , u trz y m u ją  
na  ram ionach  podw ójne p lisk i z m a te ry i cz a r­
nej, 2 c. szerokie. W ierzch  s ta n ik a  zfałdo- 
w any  z szerokiej falbany , w  dw óch częściach, 
krzyżow anych  z p rzodu  i z ty łu ; czarny  p la ­
s tro n  z przodu  s ta n ik a  łą cz y  się  z tu n ik ą , 
pod p ask iem  z różow ej w s tą ż k i lib e rty , 15 
c. szerokiej, zfa łdow anej do 6  cen t. i z ap ię te j 
z ty łu  kokardą . K tó ra  z pań  chce zu ży tk o ­
w ać je d w a b n ą  sukn ię  ju ż  opatrzoną, a n ie m a

N. 3  Bluzka z m ateryi w  dwóch N. 4 . Bluzka z długim kołnierzem,
kolorach (double face). Opis i krój N. III, fig. 1 8 —2 5 .

N. 1 . Bluzka z zakładkami. Opis N. 2 . Bluzka skośnie zapięta 
i krój N. VI, fig. 43—47.

z ko łn ierzykiem  sto jącym . Do rękaw ów  pod­
szew kow ych p rzyszyć  trz e b a  m ank iety  tiu lo ­
we, zakończone koronką, d an ą  i u  ko łn ierzy ­
ka. W y k ład y  10 cen t. w ysokie m a ją  rów nież 
w y p u stk ę , zak ład k i i guziki.

N. 3 . B lu z k a  z m a te r y i r e v e r s ib le .

W e łn a  lub  m a te ry a  w dw óch kolorach, 
np. z w ierzchu  cz a rn a  od spodu kolorow a (lila , 
z ielona, ponsow a lub t. p.), s łu ż y  n a  b luzkę, 
jakby  p o k ry tą  k ró tk iem  bolero, is to tn ie  zaś 
dopasow aną z m atery i, w zię te j n a  n iek tó re  
części czarn ą  s tro n ą , na inne kolorow ą do 
w ierzchu . P rzody  za p ię te  na z a trza sk i, m a ją  
z w ierzch u  n a sz y te  guziczki; podobnie i obci­
s łe  dolne części rękaw ów  m a ją  guziczk i, a  u r ę ­
ki za p in a ją  s ię  n a  za trza sk i.

N. 5. K a p e lu sz  z w y s o k ą  g łó w k ą .

S tro jny  m odel do u b ran ia  w izytow ego 
był z czarnego  ak sa m itu  i w y ró żn ia ł s ię  b a r ­
dzo w ysoką g łó w k ą a m ałem  rondkiem , z p ra ­
w ego boku opuszczonem , z lew ego podniesio-

dw om a p asam i w szyw ki 6  c. szerok iej, n a sz y ­
te j g ładko. Górny b rzeg  sukn i, rów nież prze- 
m arszczony  z nag łów kiem , p rzy sz y ty  je s t  na 
k ró tk im  s ta n ik u , pow yżej w cięcia s ta n u ; p a ­
sek za s tę p u je  rz ą d  różyczek blado-różow ych, 
zw ijanych  ręczn ie  z podw ójnego skosu k repy  
chiffon lub  lib e rty  i podłożonych zielonem i je- 
dw abnem i lis tk am i.

N a g ładk im  s ta n ik u  podszew kow ym , z ty ­
łu  zap inanym , p rzyczep ia  się z przodu  i na 
p lecach  p la s tro n  koronkow y, z pod którego  
w y c ię tą  m a te ry ę  za s tę p u je  chiffon; u w ykro ­
ju  fa lb an k a  m arszczona z podw ójnie w z ię te ­
go tiu lu , 4 c. szeroka. W ierzch  form ą kim o­
no, ob ję ty  p liseczką p rzy  w ykro ju , je s t  u do­
łu  tro ch ę  przym arszczony , a n a  środku  p rzo ­
du podpięty  w ianeczkiem  róż; k ró tk ie  rę k a w ­
k i zakończa koronka i rząd  różyczek.

N. 8. U b ran ie  w ie c z o r o w e  d la  m ę ż a tk i.

S ukn ia  z żó łtaw ej m a te ry i m erve illeux  
form ą p rin ęe sse  p o k ry ta  je s t  fa lb an am i ko- 
ronkow em i, 15 c. szerokiem i (dochodzącem i

fa lb an  koronkow ych, może je za s tą p ić  tiu lo- 
w em i, oszy tem i w ąz k ą  koronką i m ało  n am ar- 
szczonem i.

N. 9 . U b ra n ie  w ie c z o r o w e  z ch u ste cz k ą  
k o r o n k o w ą  Krój N. VIII, fig. 59— 72.

P odszew kow a su k n ia  z b ia łe j m a te ry i 
m erveilleux  k ra je  się  pod ług  fig. 59 —  60 
a s tan iczek  pod ług  fig. 63 —  6 8 ; zw ierzchnia 
z b ia łe j chiffon lub voile N inon p od ług  fig. 
61 —  62 i 69— 70. Do p rzy b ran ia  s łu ż y  a k s a ­
m itk a  żó łta  (rnais) 3 i 5 cent, szeroka. Na 
chusteczkę trze b a  l ‘/ a m e tra  g ip iu ry  25 cent. 
szerokiej. P rzec ięc ia , dane w  sukni do p rz e ­
w leczen ia  ak sam itk i, m u szą  m ieć b rzeg i zw i­
n ię te  i podszy te na jc ień szy m  jedw abiem .

N. 10. S u k n ia  z p la str o n e m . Krój N. X , 
fig. 8 4 - 9 9 .

N a kró tk im  s ta n ik u  podszew kow ym , z ty ­
łu  zap inanym , p rzyczep ia  się  szm izetkę tiu lo - 
low ą, z pod k tó re j w y cię ta  podszew ka; na tiu -
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N. 5. Kapelusz z wysoką główką.

dającego nakształt szarfy. Na staniku pod­
szewkowym, z przodu zapinanym, przyczepia 
się szmizetkę tiulową z kołnierzykiem stoją­
cym. Wierzch stanika ze szwem środkiem 
pleców krzyżuje się z przodu, oszyty futer­
kiem i rzędem guzików. Kołnierz aksamitny, 
zakończony wszywką koronkową około wy­
kroju szyi; u dołu spada kapturkowo za pasek.

N. 12. Suknia podpięta z boku.

Uszyta z szafirowego aksamitu, z jasno 
piaskową haftowaną kamizelką sukienną, zw ra­
ca uwagę wykończeniem spódnicy, odciętej z le­
wego boku do wązkiego klina, 60 c. długiego, 
zakończonego kieszenią z klapką zapiętą na 
guzik i oszytego z brzegów czarną jedwabną 
wypustką. Pod tym brycikiem suknia jes t 
zebrana w fałdy, lekko podpięte w górę. Dla 
szczupłej osoby korzystny stanik z fałdowany­
mi przodami, z pod których wysuwa się j a ­
sna kamizelka, krzyżowana na szmizetce tiu ­
lowej, naszytej środkiem riuszą, przyciśniętą 
guziczkami sukiennymi.

N. 13. Kapelusz b ia ły  z matem rondem.

Fason z miękkiego filcu z włosem dłuż­
szym, ma główkę dość wysoką, otoczoną rond- 
kiem wązkiem z przodu, szerszem z tyłu i wy- 
giętem kloszowo. Kitka z włókien połysku­

jących, przypięta rzędem kokardek z białej 
jedwabnej pletni.

N. 14. Kapelusz z rondem oszytem  fren- 
dzlą.

Fason z nizką główką a szerokiem ron­
dem, może być filcowy, morowy lub aksam it­
ny biały, z podszyciem z czarnego aksamitu. 
Brzegiem ronda idzie szeroka frendzla, przy 
filcowym kapeluszu jedwabna, przy morowym 
lub aksamitnym—perełkowa. Na kapeluszu nie­
ma wcale przybrania, tylko z prawego boku 
przypięta bardzo suta kitka z rajskich piórek 
białych.

N. 15. Suknia z kaitaniczklem  bolero.

Ciemno-zielone drap satin, przybrane 
czarną jedwabną materyą, ponsową na wy­
pustki, galonem kolorowym, 4 cent. szerokim, 
tiulem białym na szmizetkę; 26 guzików pon- 
sowych większych do dołu sukni, 6 mniejszych 
do stanika. Na staniku podszewkowym z ty­
łu  zapinanym przyczepia się szmizetka tiulo­
wa, z kołnierzykiem stojącym; rękawy pod­
szewkowe zakończa 10 c. szeroki mankiet 
z ponsowej materyi, oszyty koronką. Środek 
przodu zajmuje plastron z czarnej materyi, 
zachodzący na wysoki, fałdowany pasek z ma­
teryi ponsowej. Wierzch z zielonego drap sa-

N. 6. Kapelusz biały fdcowy z dużem rondem.

lowym stojącym kołnierzyku, z tylu zapiętym, 
dany wykład z czarnej materyi, fig;. 92, z wy­
pustką ponsową u dołu. Wierzch stanika 
z wełny bronzowej, fig. 93— 94, po zeszyciu 
szwów lekko przymarszczony u dołu, przy­
czepia się na podszewce, od 67 do 69. Gład­
kie, obcisłe, długie rękawy na cienkiej pod­
szewce krają się z m ateryału skośnego po­
dług fig. 98; u dołu od 73 mają rozporek za­
pięty na zatrzaski. Mankiet z czarnej du- 
chesse z ponsową wypustką, fig. 99. Plastron 
i Oaskinę z materyi czarnej zdobi wyszycie 
ponsowym jedwabiem i ponsową wypustka; 
na plecach spada kołnierz, fig. 97, przyszyty 
tylko prawym brzegiem, lewym przypięty na 
zatrzaski, po zapięciu stanika. Na gładkiej 
spódnicy w dwa bryty, fig. 84 i 85, spada z ty­
łu oddzielny bryt, fig. 86; górny brzeg pod­
szyty paskiem gorsecikowym, fig. 87, złączo­
nym ze stanikiem. Pasek ze skosu czarnej 
materyi 18 c. szerokiego, zfałdowany do 8 c., 
zapina się z boku pod szarfą, 50 c. długą.

N. 11. Suknia z kołnierzem  kapturkowym.

Wizytowa suknia z białej ratine, przy­
brana czarnym aksamitem, listewką gronosta­
jową u wykroju, 3 c. szeroką, szmizetką tiu ­
lową i guzikami rogowymi. Na gładkiej spó­
dnicy spada tunika, z prawego boku złożona 
z bryta ściętego w ząb, z lewego z bryta 80 c. 
długiego, zebranego w cztery kontrafałdy i spa­

N 7. Ubranie wieczorne N. 8. Ubranie balowe N. 9. Ubranie wieczo-
dla młodej panienki. dla mężatki. rowe z chusteczką koronkową.
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tin, dopasowany formą bolero z rękawami ki­
mono; brzegi dolne, z przodu lekko przymarsz- 
czone, z tyłu gładko przyszyte do podszewki, 
zakończa galon. Spódnica, podwyższona gor- 
secikowo, ma u dołu plisę czarną jedwabną 
15 c. szeroką, nad którą rząd guzików pon- 
sowych; z tyłu spada luźno oddzielny bryt, 
podszyty u dołu ponsową materyą. Otwarte 
wykłady u rękawów mają wypustkę ponsową.

N. 16. Suknia z rękaw am i szerokim i.

Odrobiona z sukna bronzowego, ma na 
staniku podszewkowym, z tyłu zapinanym, 
przyczepiony z przodu plastron tiulowy, z pod 
którego wycięta podszewka. Wierzch bluzko­
wy ma brzegi przodów wycięte w patki, krzy­
żujące się i zapięte na guziki. Rękawy no­
wą formą wszyte w paseczek aksamitny w tu ­
recki deseń. Szeroki kołnierz koronkowy za­
chodzi z przodu pod maleńkie ranwersy, po­
kryte aksamitem; brzegi ranwersów, wykrój 
sz ji i brzegi przednie otacza gruby sznur 
jedwabny bronzowy. Spódnica zakończona pli­
są aksamitną 30 c. szeroką, ma tunikę z czte­

rech brytów, z których przedni i tylny są zao­
krąglone u dołu. Pasek i szarfa bronzowa 
atłasowa, z końcami 35 i 45 cent. długimi, 
naszytymi ozdobą szmuklerską.

N. 19. Kostyum  z paletotem  i spódnicą  
fałdowaną, dla panienki lat 10—12. Krój 

N. XI, fig. 100—n o .

W ełna angielska lub szewiot służy na 
skromny kostyum ze spódnicą z prostych bry­
tów, 220 c. szeroką, złożoną w płaskie fałdy, 
zwrócone do pleców i zastebnowane od góry 
na 15 c. wzdłuż. Dolny brzeg spódniczki, za­
łożony w obręb 8 c. szeroki, górny podszyty 
paskiem gorsecikowym. Krając paletot trze­
ba uzupełnić podług miar, wypisanych na m a­
łym formacie kroju; pierwsza część przodu do 
linii cienkiej podłożona płótnem i materyałem 
zachodzi, podobnie jak plecy, szwem 1 c. sze­
rokim na drugie części i jest wierzchem przy- 
stebnowana. Kołnierz, fig. 107 i 108, przy­
krojony z materyału i płótna, rozciągnięty od­
powiednio, przyszywa się podług liczb odpo-

N. 13 Kapelusz z rondkiem kloszowem.

wiednich do wykroju szy f i następnie razem 
z ranwersami pokrywa materyą merveilleux; 
z przodu zdobią go pateczki, wykończone na 
muślinie i przytrzymane guziczkami; na man­
kietach krytych m ateryą powtarzają się pa­
teczki. Podszewka jedwabna.

N. 0 . Ubranie na w ieczorek  lub lekcye  
tańca. Krój N. IV, fig. 27—39.

Wyjdzie metra różowego voile, 110 
c. szerokiego, 6 m. wszywki gipiurowej, 10 c. 
szerokiej, kawałek odpowiedniego do wszyw­
ki tiulu na szmizetkę, 75 cent. a tłasu  różo­
wego 32 guziczki różowe atłasowe, 3 m. 
sznura jedwabnego różowego lub sutaszu, 3 
m. wstążki atłasowej, 15 c. szerokiej. Do sta­
nika podszewkowego z tyłu zapinanego, fig. 
3 1 — 34; przyczepia się karczek gipiurowy pod­
łożony ’tiulem; rękawy (fig. 39) wszyte do 
stanika podszewkowego przy 86, mają u dołu 
mankiet koronkowy i pliseczkę różową. Wierzch 
bluzki (fig. 38) kraje się w jednej sztuce, 
z m ateryału złożonego środkiem przodu we 
dwoje i na ramionach zaszywa w cztery za­
kładki; krótkie rękawki (fig. 39), ozdobione 
dwoma pasami wszywki, u góry zmarszczone 
między gwiazdkami, wszyte w pachę od 90. 
Wykrój szyi i brzeg dolny rękawów zakończa 
plisa D / 2  c. szeroka z różowego atłasu. Środ­
kiem przodu naszyte dwa rzędy guzików, łą ­
czonych pentelkami z sutaszu. Na spódnicy

N. 10 Suknia z plastronem. N. . . .  S u k n i ,  .  koi.ier.en, N. . . .  Sukni. p .d p i.., ,  bok ,

N. 14. Kapelusz oszyty frendzelką.
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kończona koronką i w y p u stk ą  ró ­
żow ą a tła so w ą  1 V, c. szeroką. XT „ , . , , „ _ , . , „T _ , .
Od gó ry  p rzy k ry w a  spódnicę tu - N' Sukm a z kafta- N. 16. Suknia s ręka- N. i 7. Suknia z bluzką
n ik a , fig . 30 , zakończona ta k  sa- nlklem b o k ro ' waml szerok,em '' P»nne. Opis i krój N. I,
mo ja k  ta lb a n a  w szyw ką i w y- fig 1 II-
p u s tk ą , z przodu z łączo n ą  g u z i­
kam i i pen telkam i. Górny brzeg, w ielokro tn ie  
p rzem arszczony , łączy  s ię  ze stan ik iem  pod 
sz a rfą , zw ią za n ą  z ty łu  w kokardę z końcam i 
80 i 70 c. długiem i.

N. 18. Kostyum z podw ójnem i ran  w er­
sami. Opis i krój N IX, fig. 73—83.

N. 20 Ubranie na w ieczorek lub iekcye 
tańca. Krój N. IV, fig. 27—39.

N. 21. U b r a n ie  d o m o w e  d la  d z ie w c z y n k i  
l a t  8— 10. K ró j N. VII, fig. 50— 58.

S tan ik  podszew kow y z b ask in k ą  szy je 
się  oddzielnie; w ierzch  zaś, dopasow any po­
d łu g  fig. 50— 53 , k ra je  się  z dodaniem  przy  
p ro sty ch  b rzegach  bocznych części przodów  
i p leców  po 3 cen t. n a  za łożen ie  pod spód 
i u tw orzen ie  zak ładek , zachodzących n a  czę­
ści środkow e, p rzy  szw ach  ozdobionych g uzicz­
kam i. Zapięcie s ta n ik a  dane w podszew ce na 
środku, w  w ierzchu  zaś  z lew ej s trony  pleców ; 
dolny brzeg w ierzchu , lekko przym arszczony, 
p rzy szy w a się  do podszew ki. Spódniczka bez 
podszew ki m a rów nież w ązk i p la s tro n  środ ­
kiem  przodu i p leców  i zap ina się  z ty łu . 
P asek  skórzany.

N. 22. U b r a n ie  d la  c h ło p c a  la t  6 — 8 .  K rój 
N. X II, f ig . i i i — 120.

U szy te  z g rana tow ego  szew io tu , n a  pod­
szew ce k ra ja n e j tą  sam ą form ą, sk łada  się 
z k ró tk ich  m a jteczek  i b luzy  p u szczan ej; kon­
tra fa łd y , n aszy te  w zd łuż przodów  i pleców , są  
z m a te ry a łu  skośnego, w yciągn ię te  pod ług  l i ­
n ii cienkich  i o d s ta ją  m iędzy • dla p rz e su ­
n ięcia  p a s sa . G órny b rzeg  m a jte k  podłożony 
p łó tnem  sz tyw nem  do lin ii cienkiej, ta k  sam o 
brzegi p rzednie bluzy; oprócz p łó tn a  dany 
i m a te ry a ł. D uży kołnierz m ary n a rsk i, fig.

N. 19. Kostyum z fal- N. 22. U branie dia chłop- 
dow aną spódnicą. Krój czyka lat 8—10. Krój 
N. XI, fig. ioo—n o . N. XII, fig i i i —120.

118 , w ykończony do p rzy p in an ia , k ry je  c a ł­
kow icie ko łn ierzyk  w ykładany , fig. 117 , s ta le  
p rzy szy ty . P la s tro n , fig. 120, p rzyp inany  do 
s ta n ik a  spodniego z podszew ki, może być z m a ­
te ry a łu  lub  z try k o tu  w  p ask i g ran a to w e  z b ia ­
łym . P ase k  czarny  lak ierow any.

N. 21. Ubranie dom owe dla dziewczynki.
Krój N. VII, fig. 50-58-

Kapelusze zimowe.

P iękne tw arzy czk i p a ń  zaledw ie p rzed ­
s ta w iły  się  w  k ap e lu szach  jesien n y ch , s tro j­
nych, różnobarw nych , p rzy k ry ty ch  olbrzym ie- 
m i p ió ram i s tru s ie m i, zda leka podobnych do 
w sp an ia ły c h  bukietów  p u szy sty ch , fry zo w a­
nych złocien i— a ju ż , ja k  w  kalejdoskopie, n a ­
s tę p u je  zm iana! M iękkie, lekkie, fan tazy jn ie  
w yg inane , ja s n e  filcowe fasony  będą u s tęp o ­
w ać zim ow ym  fu trzan y m  tokom  i czapeczkom , 
lub  kapeluszom  z now ego g a tu n k u  p lu sz u  
z w łosem  na obie s trony , k tó re  podobnie, ja k  
m iękkie filcowe, d a ją  s ię  w yg inać dow olnie, 
n iczem  nie podtrzym ane. C a łą  ich  ozdobę 
stanow i w ielka k itk a  z p iór, o lbrzym i pom ­
pon z puchu  łabędziego  lub  ro ze ta  m arabou t. 
Tegoroczne m odele m ożna rozdzielić n a  w ie l­
k ie z p ła sk ą  g łó w k ą  i m a łe  z w ysoką głów -
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plastron, idący przez całą długość stani­
ka i spódnicy. Rozpatrując zimowe modele, 
widzimy wstążki, jako jedyne przybranie ła d ­
nych i praktycznych na słotną porę kapelu­
szy dalej, wstążka tworzy szlak u sukni i tu ­
niki, krawatki, szelki (bretelles) na stanikach, 
paski i szarfy. Pisaliśmy poprzednio, że wcho­
dzą w modę zarzucone od la t wielu końce 
z wstążki, fantazyjnie dopełniające okrągłe 
kapelusze.

Oprócz modnych materyałów jedwabnych 
i wełnianych dwukolorowych (double face) 
mamy znów wstążki odmienne z każdej stro­
ny, ulubione przed kilkunastu laty, np. mięk­
kie atłasowe czarne z jednej strony, z dru­
giej zaś fa ille  w grube prążki: cerise, nie­
bieska, zielona lub t. p.,— w przybraniu raz

szyty białym aksamitem (fig. 2), przybrany 
aksamitką szafirową i białą, które pokrywają 
rondko, falując w okrągłych fałdkach. Z le­
wego boku kokarda z trzech pukli stojących 
w górę a dwóch leżących płasko u dołu. 
Trzeci toczek ma wysoką główkę, otoczoną 
miękką wstążką taffetas popielatą (taupe); 
wąziutkie rondko objęte aksamitem, w odcie­
niu ciemniejszem, upiętym w płaską kokardę. 
Z aksamitki i wstążki przymarszczonych na 
drucie szyje się pióro, naśladujące gładkie 
pióro palette. Fig. 4 przedstawia doskonały 
sposób odświeżenia sukni przeszłorocznej, na- 
szywając aksamitki i wstążki; na sukni po­
pielatej z jedwabnego kaszmiru dane u dołu 
szerokie obłożenie z aksamitu tego samego 
cieniu, a nad niem trzy rzędy ciemniejszej 

aksamitki. Przód sukni w całej dłu­
gości naszyty trzema pasami wstążki 
taffetas popielatej, z małymi stalowymi 
guziczkami na wstążce środkowej, a bocz­
ne są przymarszczone jako falbanki. 
Na staniku przybranie chusteczkowe, dane 
z wstążki i koronki stalowej. Takie 
przybranie odpowiednie jest i dla s ta r­
szej osoby; dla młodej stosowniejsze 
przybranie wskazane na fig. 5; suknię 
z drap satin w odcieniu violine zdobi 
szeroka wstążka taffetas violine, w gro­
chy aksamitne śliwkowe, i szeroka aksa­
mitka ciemno-śliwkowa, z jaśniejszym 
spodem. Drobniutkie plisowanie z tiulu 
creme i wstążeczki śliwkowej otacza 
wykrój szyi i zakończa rękawy. Ka­
pelusz cloche przybrany jedwabnymi 
kwiatami i przewiązany aksamitką, spusz­
czoną w długie końce. Suknia aksa­
mitna fig. 6 odświeży się efektownie 
bardzo szeroką wstążką w deseń aksa­
mitny, upiętą chusteczkowo i przerzu­
coną skośnie nakształt draperyi na 
spódnicy, zakończonej bufką marszczoną 
z atłasu, daną u rękawów i przy 
wykroju szyi. Kapelusz aksamitny ota­
cza riusza z wstążki i takaż kitka 
z boku. Etole gronostajową zakończa 
z brzegów aksamitka.

T.

Kapelusze i suknie przybrane wstążkami.

ką, obok całego zastępu toków futrzanych, 
lub mieszanych z aksamitu i futra. Miękkie 
filce i plusze dają szerokie pole popisu fan- 
tazy ii gustowi młodych osób, które mogą przez 
odpowiednie wygięcie nadawać kapeluszowi róż­
ny fason, zastosowany do stylu sukni i uczesania. 
Która z pań nie chce płacić drogo za dobry ga­
tunek, lub nie ma daru gustownego ubierania 
się, tej radzimy wyrzec się fantazyjnego ka­
pelusza, dla uniknięcia śmiesznej parodyi mo­
dy, jaką często widzimy na ulicy! Kapelusz 
filcowy bez ubrania, jaki nosimy przy kostyu- 
mie tailleur w godzinach dopołudniowych, gdy 
przypniemy do niego pióro, wielki kwiat jed­
wabny lub wielką kokardę kolorową, będzie 
odpowiedni przy ubraniu wizytowem (d’aprós 
midi). Nowość sezonową przedstawiają kwia­
ty wełniane (laine tricotee), maszynowe, 
lub wykonane artystycznie szydełkiem, 
w żywych kolorach do cieniu, które 
młode osoby przypinają ozdobnemi szpil­
kami na aksamitnym kapeluszu, na 
mufce; przy takim kwiecie główkę ka­
pelusza opasuje gruby sznur z wełny 
świecącej. Modne materye, aksamit 
i wstążki double face  służą na wielkie 
kokardy alzackie, albo z czterech pukli 
(jak skrzydła wiatraka), przypięte nad 
czołem, czy trochę z boku, stosownie do 
rysów twarzy i tasonu. Kokardy czarne 
aksamitne mają pukle podłożone i oto­
czone tiulem białym jedwabnym; z w stąż­
ki szerokiej układają na małych filco­
wych fasonach kokardy wysokie, stojące 
nakształt uszów, albo szerokie pióra 
płaskie (palettes) w połowie ciemne, 
w drugiej połowie jasne, np. białe, 
cerise, żółte z czarnym lub szafirowym. 
Filcowe białe fasony są bardzo do tw a­
rzy dla młodych osób; kolorowe filce 
puszyste jak  aksamit i flamandzkie są 
z wierzchu ciemne, od spodu jasne, 
np. popielate z ponsowym, bronzowe 
z chamois, czarne z białym, białe z po­
marańczowym. Modne bardzo są kape­
lusze w nowym odcieniu clematite 
(fiołkowy), albo czarne z piórami szafi- 
rowemi (luciole). Białe lub kolorowe 
podszycie ronda bardzo robi do twarzy.

Futrzane toki są bardzo wysokie, 
bez przybrania większego, prócz klamry 
złotej, która przyciska płasko przysta­
jące rondko, prócz skrzydełka, kokardy 
z boku, lub na ciemnem futrze wielkiej 
białej kamelii. Przy toczku elegantki 
noszą woalki Chantilly, lub tiulowe 
z aplikowanym deseniem, pod któremi 
płeć wydaje się bielsza, oczy bardziej bły­
szczące. Piękna kosztowna szpilka, przytrzy­
mująca toczek, stanowi również ozdobę.

T.

Wstążki i ich zastosowanie.
Dotychczas wstążki używane były zwy­

kle jako przybranie, lub jako dodatkowe uzu­
pełnienie przybrania—obecnie moda wprowa­
dza je  jako części składowe tualety, jako ka­
mizelki, chusteczki, zamiast draperyi na suk­
ni, a nawet na bryt sukni wieczorowej, two­
rzący modny, wązki tren, albo przy sukni 
wizytowej z trzech pasów wstążki złączony

jedna, raz druga strona zwrócona do wierz­
chu, albo wygląda z rozchylonych pukli. Inno 
wstążki double face  są z wierzchu żywej bar­
wy rubinowej, szmaragdowej, szafirowej lub 
t. p., od spodu zaś w kratkę białą z czar­
nym, czy czarną z popielatym; zamiast kra­
tek bywają paski czarne i kolorowe. Oprócz 
wstążek modne aksamitki czarne, z koloro­
wym atłasowym spodem. Bardzo efektowme 
wstążki w pasy (pekinćs) trzech lub czterech 
kolorów i odmiennego gatunku, np. atłasowe, 
faille i aksamitne.

Załączone poniżej ryciny wskazują za­
stosowanie wstążek przy kapeluszach i suk­
niach. Fig. 1 przedstawia kapelusz dla mło­
dej osoby, kryty aksamitem vert bronze, przy­
brany szeroką wstążką faille vert saule. Wiel­
ki okrągły fason pluszowy bleu de roy , pod­

Roboty ręczne.
W dzisiejszym numerze pisma na­

szego podajemy serwetkę, której deseń 
tworzą ryby: wielkość jej je s t 80 cent. 
na 55. Haftuje się na płótnie białem, 

ażurowym ściegiem atłaskiem, który wyko­
nany w całości przypomni dawne, stare hafty. 
Serwetka taka zdobi bardzo stół, gdy ją damy 
na środku obrusa; możemy i w mniejszych 
rozmiarach z takim deseniem dostarczyć ser­
wetki do tacek lub małych półmisków do za­
kąsek, 39 cent. na 27 i 30 na 20 cent. Haft 
powinien być regularny i poprzeczki dla mo­
cy podłożone dwa lub trzy razy bawełną. W y­
cina się ażur po pierwszem praniu, uważając, 
żeby nie przeciąć poprzeczki. Rysunek na kal­
ce dużej serwetki 1 rb. 20 kop., na płótnie 
zaczęty z bawełną 3 rb. 60 kop.

Motyw mały może służyć jako róg do 
serwetki lub połowa do małego kwadratu, haf­
tować można na płótnie lub batyście.

Z  Z
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Kronika mody.

Futra długie, krótkie. Kołnierze małe 
i wielkie. Etole krótkie i długie. Rękawy 
okładane futrem i nieokładane. Wszystko to 
jes t modne. Ale jedynie bez zmian i waryan- 
tów są noszone wielkie mutki—przeogromne. 
Takich rozmiarów zdaje się, że nie pamiętają 
najstarsze kroniki mody.

Futra puszyste—białe lisy, lisy czerwo­
ne, rysie bardzo są modne.

Czapeczki fantazyjne futrzane z ogonka­
mi lub uszami do góry stojącymi, kapelusze 
futrem ubierane są bardzo noszone.

Całe kostyumy futrzane, których pełno 
było na wystawie brukselskiej w roku ze­
szłym— u nas dopiero teraz staną się pewną 
modą pospolitą. Trzeba przyznać, że to ubra­
nie ciepłe i ładne.

Mufki .podbijają się przeważnie białym 
atłasem.

Z szalów, chustek, koronkowych falban— 
upinają paryżanki piękne fantazyjne bluzki, 
zdobne plisą lub kokardą z kolorowego aksa­
mitu.

Kolor przeważa w tualetach biały i czar­
ny. Wszystkie kolory bywają przyćmio­
ne. Fiołkowy tylko wywalczył samodziel­
ność. Nie przykrywa go się żadną gazą. S ta­
nowi efektowne wykończone tualet wszystkich 
odcieni.

Mrówka.

COLETTE YVER.

A D W O K A T K I .
POWIEŚĆ 

przekład z fran. Zofii Sokołowskiej.

47)

Henryka nic nie odpowiadała. Ludwika 
bezwiednie dotknęła niezagojonej rany, nie 
przypuszczając nawet, w jakiej rozterce jest 
dusza sławnej koleżanki. Oprócz niej jeszcze 
ktoś drugi cierpiał, roztrząsał swoje sumienie 
i zastanawiał się nad przeszłością, Jelines.— 
Pani Martinal rozbudziła w nim niepokój: 
lękał się teraz stracić żonę i niezgrabnie sta­
rał się przejednać ją różnymi zabiegami. Ona 
widziała to, ale nie zdawała sobie sprawy ze 
swoich uczuć. Czy istotnie starania Andrzeja 
wzruszały ją? Czy bukiecik fiołków, przy­
pięty przez niego do jej żakietu, rozczulił ją? 
C zy pochwała z ust jego była jej miła? Czy 
obojętnie przyjmowała jego  pocałunek? Sa­
ma nie umiała na to odpowiedzieć, ale z wro­
dzoną prawością poczuwała się także do w i­
ny względem  męża i starała się wynaleźć

dla niego okoliczności łagodzące. I w takiej 
w łaśnie chwili rozprzężenia duchowego L u­
dwika żądała od niej rady, zmuszając ją n ie­
jako do położenia kresu ciągłym wahaniom  
i powzięcia jakiegoś postanowienia!

— Słuchaj, Ludwiko, czy kochasz Mau­
rycego?—zapytała nagle.

Piękne oczy Ludwiki zabłysły ogniem, 
miłość rozpromieniła nieśm iałe oblicze mło­
dej adwokatki, która rumieniła się, jeżeli ja­
ka kucharka wyznawała jej bez ogródki: 
„Tak, proszę pani, miałam z nim chłopaka". 
Przed oczyma obydwóch przyjaciółek prze­
sunęła się postać nam iętnego młodzieńca.

— Kocham go—odrzekła z prostotą.
— Czy uwielbiasz go?
— Uwielbiam go tak, że zapomniałam 

o cierpieniach, które mi sprawił, a przedtem  
udawałam nieświadom ość, żeby go nie zmart­
wić.

— Czy kochasz go tak, żeby on był 
całem twojem szczęściem , jego sława twoją 
dumą, a miłość jedyną twoją chwałą? Czy 
to wystarczy twojej dumie, jeżeli on będzie 
cię kochał? Czy twoja ambicya domaga się 
czegoś więcej, prócz jego miłości. Czy w y­
rzeczenie się wszystkiego dla jego  uciechy  
sprawi ci radość? Czy będzie ci słodko jemu 
jedynie kęs chleba zawdzięczać? Czy ty ko­
chasz go z całej duszy, z całego serca?

Noc tymczasem zapadła, w pokoju stało 
się tak ciemno, że jedna drugiej nie widzia­
ła. W tem rozległ się trzask zapałki i światło 
błysnęło, a w  tej jasności zalśniły w ilgotne 
oczy i usta drżące, błogim rozchylone uśmie­
chem. Ludwika zapaliła lampę i stała przy 
niej smukła i wiotka, uśmiechając się wciąż.

— Zimno było przy oknie — rzekła — 
usiądź przy kominku, ja zaraz wrócę, tylko 
okryję się szalem.

— Dziwna dziewczyna, — pomyślała 
Henryka.

W  sąsiednim pokoju skrzypnęły drzwi, 
a potem zadzwoniły krople wody, spadające 
w miednicę. Za chwilę wróciła Ludwika, 
obm ywszy twarz i oczy zimną wodą. Za­
pomniała tylko o szalu. Pochw yciw szy rękę 
przyjaciółki, uścisnęła ją silnie, mówiąc:

— Dziękuję, tyś mi otw orzyła oczy... 
Czuję, że dla n iego wszystko przyjdzie mi 
łatwo. W iesz, jak się ułoży nasza przyszłość? 
Maurycy wkrótce będzie potrzebował depen­
denta; otóż ja zajmę to miejsce i wezmę na- 
zawsze rozbrat z próżnością.

Lekceważąco machnęła ręką: rubin i bry­
lant w pierścionku błysnęły barwnym ogniem. 
Henryka z rozrzewnieniem  patrzyła na m ło­
dą narzeczoną: wydała jej się niemal piękna 
mocą miłości i poświęcenia. Dopomagać Mau­
rycemu w pracy uważała teraz za rzecz zu­
pełnie naturalną, o sobie już nie myślała. 
Daleko będzie milej żyć po dawnemu, kiedy 
w szystkie nadzieje powodzenia pokładano 
w głow ie rodziny.

— A jeszcze mam tę w yższość nad 
dawnemi żonami, że będę mogła przyczynić 
się do tryumfów m ego męża—dodała — całą 
moją w iedzę pośw ięcę dla niego. Tem le­

piej! Będziem y prawdziwymi małżonkami, 
jak mówisz...

Henryka ze wzruszeniem pożegnała to 
tkliwe dziewczę, które z taką prostotą na­
kreśliło wspaniały plan w spólnego życia.
A jednak to jej nie poniżyło, przeciwnie...

— Czy istotnie nasza największa chwa­
ła będzie zawsze w tem, że jesteśm y kocha­
ne? — myślała, idąc wążką ulicą wzdłuż mu­
rów katedry.

K iedy przypomniała sobie, że utraciła 
serce męża, uczuła boleśnie swoją niższość, 
zawstydzona tem, jak gdyby to była hańba.

Z bocznej ulicy w yszedł strażak w sze­
rokim płaszczu, z pod którego wyglądała 
spódnica, bielił się fartuch i wychylały się 
dwie nogi kobiece w przydeptanych trzewi­
kach. Kiedy przechodzili obok Henryki, z pod 
płaszcza wyjrzała rozczochrana głow a Pal­
miry, służącej panny Angely, jednej z naj­
lepszych wychowanek osady poprawczej 
w Abbon.

— I ta wróciła na ulicę! — westchnęła  
H en ryk a— jakże się zmartwi panna Angely, 
skoro się dowie o tem wyuzdaniu.

Pani Jelines niepotrzebnie ubolewała 
nad panną Angely: apostołow ie mają więcej 
wytrwałości. Panna A ngely może wiedziała 
o tem, a jednak nie porzucała swojej dzia­
łalności i pracowała nad moralnem oczysz­
czeniem bruku paryskiego, zachęcając do 
cnoty zepsute dzieci. Osada jej w Ablon po­
dobna była do sita: na setki małoletnich, 
których przyjmowała, kilkadziesiąt wychodzi­
ło zwycięsko z tej próby, przeważnie chłopcy, 
nawróceni, uzdrowieni moralnie, uratowani 
przez pracę i słodki, uśmiech tej dziwnej sta­
rej panny. Dzięki tym dziesiątkom, osad 
w Ablon była wielkiem dziełem, a panna 
Angely trochę więcej, niż kobietą...

Henryka n ie znała tej wzniosłej pogo­
dy, obojętnej na trudności i rozczarowania, 
nie cofającej się naw et przed niepodobień­
stwem, i martwiła się, że tyle pracy i zabie­
gów dla małoletnich przestępców nie przy­
nosiło ow oców . I pocóż adwokatki broniły 
ich z takim zapałem! Patrząc na Palmirę, 
drepcącą, po chodniku i przytuloną do stra­
żaka, przypomniała sobie, jak gorąco Ludwi­
ka Pernette broniła jej w ósmym wydziale, 
a przedtem nawracała ją w więzieniu. To 
zadawało kłam ulubionej teoryi panny A nge • 
ly o odrodzeniu małoletnich przestępców za 
pośrednictwem kobiety-adwokatki. Pierwszy 
lepszy początkujący głupowaty obrońca był­
by otrzymał takie same wyniki, jak słodka 
i gorliwa Ludwika.

— W  takim razie — mówiła do siebie 
Henryka — jeżeli zawód adwokatki jest n ie­
bezpieczny dla kobiety zamężnej, a dla n ie ­
zamężnej stanowi daremne apostolstwo, czem- 
że jest, jeżeli uważa go się jedynie jako źró­
dło zarobku?

— Co tobie, moja droga? — zapytał 
Andrzej, kiedy wróciła do domu — czarne 
myśli muszą cię napastować.
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Dała odpowiedź wymijającą, odniosła 
jednak wrażenie, że jego zapytanie było czemś 
więcej, niż zdawkową uprzejmością: brzmiała 
w niem nuta serdeczna. Broniąc się prze­
ciw wszelkiej słabości, nic nie wspomniała 
o Ludwice, zato opowiedziała mu o spotka­
niu z Palmirą.

Po obiedzie zasiadła jak zwykle przy 
biurku, ale nawet nie rzuciła okiem na roz­
łożone papiery. Ocknąwszy się wreszcie 
z zadumy, wstała i poszła do gabinetu An­
drzeja.

— Czego sobie życzysz? — zapytał zdu­
miony.

— Nic — odrzekła — nie mogę dziś 
pracować, więc włóczę się po domu.

Paluszkiem starła popiół z kominka, na 
którym mąż zwykle zostawiał niedopałki pa­
pierosów.

— Postawię ci wszędzie popielniczki— 
oświadczyła z powagą.

Strząsnęła źdźbła tytoniu z koronek 
swego negliżu, obnażone jej ramię przesuwa­
ło się wśród figurek. Andrzej rzucił pióro. 
Wzajemnie stanowili dla siebie zagadkę. On 
ani razu nie wspomniał o jej ucieczce, nie 
dał jej żadnego powodu do przypuszczenia, 
że wie o tem, a jednak to jedynie było tre­
ścią ich myśli i uczuć. Wspomnienie tej 
ucieczki zawsze budziło w nim trwogę, ona 
zaś była dumna ze swojej energii, świadoma, 
że jedynie z własnej nieprzymuszonej woli 
zasiada przy ognisku domowem.

— Nie czytujesz wieczorami? — zagad­
nęła—nigdy nie odpoczywasz?

— Nigdy.
— Zdaje mi się, że nie masz żadnej roz­

rywki.
A niech mię Bóg broni od tego!—obru­

szył się wesoło.
Henryka z radością odkryła znowu gar­

stkę popiołu na marmurowej konsoli i zdmu­
chnęła ją.

Nad czem pracujesz teraz? — zapytała 
z udaną swobodą — może masz jaką cieka­
wą sprawę?

Ciekawą dla ciebie? — zdumiał się An­
drzej.

Henryka przypomniała sobie, że od 
dnia ślubu nigdy nie zwierzała się mężowi, 
nad czem parcuje i nigdy nie pytała o jego 
zajęcia.

— Wychodząc wczoraj od ciebie, spot­
kałam jakiegoś starego pana w orderach i wy­
obraziłam sobie, że dostałeś jakąś ważną spra­
wę. Ucieszyłam się z tego...

— Bynajmniej — odparł z goryczą — 
nie mam żadnej ważnej sprawy: jutro będę 
skarżył stróża, pojutrze będę stawał o kra­
dzież beczki wina, a najważniejszym proce­
sem, który mi powierzono, jest sprawa o zrzu­
cenie się z kontraktu.

— To niezabawne — rzekła po chwi­
li Henryka — życie tak surowe nie przystoi 
człowiekowi w twoim wieku. Możebyś za­
prosił czasem kolegów? Pragnąłeś tego nie­
gdyś; położenie nasze polepszyło się, może­
my więc teraz pozwolić sobie nato.

— Taki porządny adwokat, jak ja, nie 
powinien wyprawiać przyjęć — sarknął 
Jełines.

(d. c. n.).

Nasze upominki konkursowe.
13). P. Zofia Szulcowa 2 Gójska. Pu­

dełko mydeł firmy Cent. Laboratoryum Che­
micznego.

14). P. M. Floryanowicz. Sokołupiany. 
Perfumy firmy Fr. Pulsa.

15). P. W. Kontowlowa. Łowkogol. 
Farby do podłogi, proszek do czyszczenia 
noży, pomady do bucików „Bon Ton“, sztuk 5.

16). P. J. Zdanowiczowa. Ojcowo. Różne 
mydła, krem lanolinowy, w ilości sztuk 10.

17). P. Roz. Janczurowiczowa. Żarno­
wiec. Pudełko ładnych mydeł firmy Fr. 
Pulsa.

18). P. Marya Bazy lewic zowa. Kon- 
stantynograd, godło „Pszczoła". Maszynka do 
kawy niklowa firmy Gostyńskiego i 6 mydeł, 
firmy Centr. Laboratoryum Chemicznego.

19). P. Jadwiga Myszkiewicz. Bortku- 
niszki. Sześć sztuk mydeł firmy Fr. Pulsa.

20). P. Marya Obiezierska, wieś Kon- 
stantów. Jedna waga na io kilo, firmy Sper­
linga.

21). P. J. Podczaska, Płock. Funt farby 
do podłogi, proszek do czyszczenia metali, pu­
dełko pomadki „Bon Ton", pomadka „Aladin" 
firmy Z. Glińskiego, razem 5 sztuk.

22). P. K. Szamsonowicz, Nieledew. 
Jedna waga na 10 kilo firmy Sperlinga.

23). P. Aleksandra Smolarska, Przy- 
bradz, Galicya. Bon na 20 koron—do zamiany 
na towar w firmie wskazanej przez p. Ka­
millę Chołoniewską. Kraków, Bonerowska 12.

24). P. Alina Kwiatkowska, Żytomierz, 
1 maszynka firmy ,,Lux“ do gotowania, my­
dła i perfumy, razem sztuk 4, firmy Fr. Pulsa.

25. P. Marya Ogiwska, Annutowo. Je ­
dna waga na 10 kilo firmy Sperlinga.

26). P. Stanisława Czajkowska Galicya. 
Bon na 5 koron, do zamiany na towar w fir­
mie wskazanej przez p. Kamillę Chołoniew­
ską. Kraków, Bonerowska 12.

28. P. Wanda Odyniec, Odesa. Funt 
farby do podłogi, Fenomen — płyn do czysz­
czenia metali, pomadka do bucików Gliń­
skiego, razem sztuk 6.

29). P. Lucyna Zarembina, Galicya. 
Bon na 5 koron, do zamiany na towar w fir­
mie wskazanej przez p. Kamillę Chołoniew­
ską. Kraków, Bonerowska 13.

30). P. Jadwiga Kokożycka, Ciechoci­
nek. Pudełko mydeł firmy Fr. Pulsa.

31). P. Marya Fredro, godło „prawdą 
i pracą" w Torkowie. Mydła i woda do wło­
sów, razem sztuk 5.

32). P. Walerya Dobkiewiczowa, Prze- 
mysłowów. Mydła, puder, eliksir firmy Cen. 
Labor. Chemicznego, razem sztuk 4.

33). P. ldalia Siedlikowska, Zubiszki. Ni­
klowa puszka na 6 f. cukru firmy Gostyńskiego.

34). P. Felicya Praskowa, Łódź. Jedna 
maszynka spirytusowa firmy ,,Lux“.

35)- P- Jadwiga Mergel, Rostów. My­
dła, pasty do bucików, Fenomen, proszek do 
czyszczenia metali, razem sztuk 8, firmy 
S. Glińskiego.

36). P. Marya Frasz, Warszawa. Pu­
dełko mydeł.

37). Bronisława Kopellner, Wietrzy­
chowice Galicya. Bon na 10 koron, do za­
miany na towar w firmie wskazanej przez 
p. Kamillę Chołoniewską, Kraków, Bonerow­
ska 12. c. d. n.

O zastosowaniu warzyw 
w kuchni.

N a wystawie złocieni i warzyw, u rządzone j sta ­
ran iem  T ow . O grodniczego  w  B agate li w  końcu  
paźd z ie rn ik a  r. b., m iałam  kilka p o gadanek  o za­
stosowaniu w arzyw  w  kuchni.

P odzie liw szy  cały  św ia t roślinny  na  5 g łó­
w n y ch  g rup : I. zboża, II strączkowe czyli g rochy , III 
warzywa  ko rzen iow e, IV  liściaste i sałaty , V  owoce, 
om aw iałam  szczególnie IT-go, 111-c ią i  IV - tą  gru­
pę, d em o n stru jąc  jed n o cz eśn ie  ró żn e  p o traw y  r o ­
ślinne  i k ładąc  nacisk  n a  p rzy rząd zan ie  ró żn y ch  
w a rzy w  u nas mało lub  wcale nie znanych .

W arzyw a m ało zn an e , na leżące do g ru p y  
III ej, są  następu jące:

Salsefia  i w yżym ord , se le ry  francusk ie , po ry  
b rabanck i, k a rd y , cebu la  h iszpańska , szalotka, 
p iep rz  tu reck i, pom idory , bu lw y , kuku rydza , g ru ­
szka  m iłosna (A ubreg ine), dyn ia—M augold—Por- 
tu laka, karto felk i z iem ne (czyściec bu lw iasty), 
b rukselka .

I. Salsefia  i wężymord, są  to tak zw an e  szpa­
ragi zimowe-, p ie rw sza  m a cza rn e  i k ró tk ie  k o rzo n ­
ki — d ru g a  d łuższe i w ięcej szare. Ja rz y n a  dla 
o rganizm u poży teczna , z p o w odu  zaw arto śc i że­
laza, i b a rd zo  sm aczna, o ile dobrze  p rzy rządzona. 
G otuje się w  n astęp u jący  sposób: Po  oczyszcze­
n iu  czyli o sk roban iu  ja rzy n y , w rzu ca  się ją  
w  z im ną w o d ę  z dodan iem  n iew ielk iej ilości k w a­
sku  cy trynow ego ; tym czasem  zago tow ać w odę 
z dodan iem  soli, tro c h ę  m ąki i kw asku  cy try n , np. 
na  12-16 sztuk  w ziąć  łyżkę sto łow ą m ąki i ły- 
życzkę k w ask u — p rzez  to  salsefia  zb ieleje . Go­
tow ać po d  n ak ry c iem  n a  o stry m  o gn iu  d o b re  pól 
godziny. P o d ać  ja rzy n ę  polaną masłem rum ianem  
z bułeczką, tak  jak  szparag i lub  z sosem holenderskim  
W y b o rn a  je s t  salsefia  10 cieśeie lub  obsmarzana.

U gotow aną ja rzy n ę  należy  pok ra jać  w  ró w ­
n e  kaw ałk i w ielkości palca, maczać w cieście, p rz y  
g o tow anem  tak jak  n a n ó ż k ilu b  na  jabłka, i sm a- 
rzy ć  w  g o rący m  tłu szczu  w o ło w y m  lu b  w ie p rz o ­
w ym . A lbo kaw ałk i ugo tow anej salsefii m aczać  
w  m ące, po tem  w  ja jk u  rozb item , u ta rzać  w  b u ­
łeczce  i sm arzy ć  na  m aśle. J e d e n  i d rug i sp o ­
sób p o daw an ia  tej ja rz y n y  je s t pożądany , gdyż 
u rozm aica  p o traw y , dodając  im  jed n o cz eśa ie  w a r­
tości odżyw czej. M arta  Norkowska.

Co czytać?
N akładem  „B iblioteki dzieł w y b orow ych" 

w yszed ł w  now em  w y d an iu  pam iętn ik  w ięz ienny  
D -ra  K azim ierza R akow skiego , p. t. „T rzy  lata 
w  w ięzien iu  prusk iem ".

W  niedzielę dnia 26, o godzinie 5^  po południu odbędzie się pogadanka p. Kluskie-
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U  Firm a egzystuje od r. 1895. S ]

DOM HANDLOWY

T O M A S Z  Z A N I E W I C K I
W arszawa, Zielna JNIa 24 tel. 13-89.

Hurtowy Skład Win
Cognac, L ik iery , Rumy, P o r ter , P ale Ale i  t .  b . 

^ D o s t a w c a  dla sk le jó w  i  S tow arzyszeń  s f lo ż y w c z y c l .^ J

Pam iętnik ten, m ający charakter aktu oskar­
żenia, w strząsa grozą faktów i nadużyć, jakie dzie­
ją się w  ziem iach pruskich. A utor odsiadywał 
karę prasow ąw  więzieniu w e W ronkach i w  cza­
sie tym  spisywał na licznych kartkach swoje w ra ­
żenia i przesyłał potajem nie do Krakowa. O pu­
blikowanie następnie tych wspom nień miało na 
celu zm uszenie prokuratoryi pruskiej do w droże­
nia śledztwa i ujaw nienia tych wszystkich zbrodni, 
których w idow nią były tylko zam knięte m ury 
więzień, oraz ulżenie nieszczęsnej doli więźniów. 
Jak wiadomo, spraw a ta była poruszoną. Autor 
powołuje się na szereg współwięźniów, w ym ie­
niając nazwiska ich, jako św iadków bezprawia.

Pogadanki „Tygodnika Mód 
i Powieści”

d la  p r a c o w n ic  Ig ły .

P. Świnarska o wychowaniu fizycznem.

Pogadanka p. Świnarskiej, która odbyła się 
w  dn. 19, w  redakcyi naszego pisma, traktująca 
o w ychow aniu fizycznem dziecka, o ważności złą­
czenia w pływ ów  m oralnych z fizycznemi, o dobrych 
przyzw yczajeniach zajęła nadzwyczajnie słuchacz­
ki. Poruszone przez prelegentkę kw estye zgody 
domowej, harm onii, jako czynnika ogrom ne z n a ­
czenie m ającego dla kształtow ania się duchowej 
organizacyi dziecka, kilka uwag o życic nad stan 
rodziców, prow adzącem  do ruiny nietylko ro ­
dziny, ale naród cały, dalej, gorące przem ó­
wienie na tem at poszanowania swego stanu 
przez pracow nice igły i podnoszenia go do 
należnej mu godności — w ypow iedziane jędrnie, 
gorąco a z przekonaniem  w ew nętrznej praw dy— 
wszystko to nagrodziły słuchaczki szczerem  uzna­
niem, i serdecznem  podziękowaniem , do któ­
rych przyłączam y w yrazy naszej wdzięczności.

R.

N astępną pogadankę przyrzekła nam  p. Kłu- 
skiewicz. Tem at jej będzie: Podróż do ziemi świę­
tej., ilustrow ana przezroczam i.

Pogadanka odbędzie się dn. 26 b. m. w  n ie­
dzielę, o godz. 5V2 po połud. w  lokalu „Świata", 
Aleja jerozolim ska 49.

Współdzielcza pracownia
k o n f e k c y l  d a m s k ie j .

W śród inteligentnych pracow nic igły po­
wstała myśl założenia współdzielczej pracowni.

Dla om ówienia bliżej tej spraw y komisya, 
złożona z kilku osób najwięcej zainteresow anych, 
oraz dobrze znających w arunki przedsiębiorstw  
współdzielczych, zbierze się w  dniu 26 b m. (w  n ie­
dzielę) o godz. 7-ej w ieczorem  w  lokalu naszej 
redakcyi, Aleja Jerozolim ska 49. Pożytecznej m y­
śli życzyć należy najrychlejszego urzeczyw istnienia.

że zw ycięstw o w śród nich—rów na sie niem al — 
bohaterstw u. A gdyby popróbować, czy boha­
terstw o się uda... To może zasmakować. Kto 
zwyciężył siebie, ma pew no błogą chwilę. W iersz 
myślowo głęboki, ale form a za słaba. Czytała 
Pani naturaln ie psalm Miłości Krasińskiego. Tam  
jest krótkie—zdanie: „narodu duch otruty, to do­
piero bólów ból“. Póki tego niema, a niema nie 
rozpaczajmy.

Pani W., z końca świata. Żal nam  Pani. 
Ale człowiek w szędzie nosi ze sobą tylko swój 
w łasny świat. T rzeba w  nim najpierw  zapro ­
wadzić ład. Potem  zgodzi się Pani z otoczeniem. 
Przecież to nie są ludzie źli—tylko ubodzy du­
chem, jak nam  Pani pisze. A patyę odsunąć tak 
daleko, aby nigdy nie wróciła, i zabrać się do czy­
nu. „Bóg nie jest ci Bogiem um arłych ale ż y ­
w ych", mówi Ś-ty Mateusz. A patya to już pól- 
śm ierć Książek dostarczy każda księgarnia. Do 
poznania dziejów em igracyi polecić możemy 
Emigracyę polską, Lubomira Godona Św ietna, 
choć nad w yraz bolesna to lektura. Ale znać ją 
trzeba.

Gosposi radzim y elegancką flanelę pachną­
cą—której próbkę wyśle na żądanie p. Paszkow ­
ski, M arszałkowska 109, z pow ołaniem  się na n a ­
sze pismo. Pachnie i chroni od moli. W  sza­
fach jest miłym nabytkiem , bo odśw ieża atm o­
sferę.

Zagrożonej. Tylko Sanatoryum  Dr. D łus­
kiego w  takim razie. Zato m ożem y gw aranto­
wać Czystość nieporów nana, opieka doskonała. 
Cena zależna od pokoju. W yślą cenniki i katalogi. 
Adres: Zakopane. Sanatoryum  Dr. K. Dłuskiego.

P. Linow s .. w Boczkow.. Czy Sz. pani 
otrzym ała serw etkę? Było z powodu niej jakieś 
małe nieporozum ienie, dlatego pragniem y w ie­
dzieć, czy Sz. pani zaspokojona. Prosim y bardzo 
o słówko.

P. M. Kalit... w Ozor. Gniazda sieroce bio­
rą  za zasadę system  indywidualizowania dziecka. 
Do czego które okaże zdolności—w  tym kierunku 
będzie się je  prowadziło. Szkoły zawodowe 
przy gniazdach będą miały w łaśnie to zadanie. 
Ofiary ziemi pod gniazda są nietylko pożądane, 
ale są zasadniczym  w arunkiem  do ich pow staw a­
nia. Kraj nasz, przyw ykły do niesienia ofiar 
w  poczuciu obyw atelskiem —niezawodnie i tym ra ­
zem stanie do apelu. P. G lezmer jest prezesem  
Stow. Gn. Sierocych i człowiekiem, który hojną 
dłonią sypie grosze. Nietylko głębokim szacun­
kiem, ale niem al w zruszeniem  napełnia ta postać 
człowieka, pełnego prostoty, który dorobione cięż­
ką pracą pieniądze oddaje na usługi krajowi, 
będąc w  pełni sił. W przęga się w  nowe obo­
wiązki, działa, z młodzieńczą w erw ą a wiarą, 
krząta się około umiłowanego celu. Niech Pani 
zechce łaskawie napisać na Miodową 3. do dy ­
rektora p. K. Jeżewskiego, wszelkiemi informa- 
cyami służyć będzie. Prosim y się powołać na- 
nasze pismo.

O P O M O C !

Odpowiedzi od Redakcyi.
Pannie Zofii... Jeśli Pani nasz sąd w  tej 

m ierze w ystarczy—to pow iem y tak: dla p raw d z i­
w ego pożytku swego i drugich—trzeba być na­
prawdę dobrą, a nie udawać, że; się nią jest. Cza­
sem to może przyjść ciężko, nie przeczym y. Kon­
flikty życiowe byw ają tak nieubłaganie okrutne,

Zima się zbliża. B iedna m atka w dow a p ro ­
si nas o ciepłą szubkę dla 13-to letniej dziew czyn­
ki. Może w śród dziatwy naszych Sz. Czytelni­
czek znajdzie się taka w yrośnięta ze starszej dziew ­
czynki szubka, którą m ożnaby oddać... na otarcie 
łez. D obry czyn sam sobą się wypłaca. Prosimy.

Szanow ne Czytelniczki tylokrotnie zapytują 
nas, na co m ają przeznaczyć grosz swój ofiarny.

LEON GRADOWSKI,
M A G A Z Y N  K O N F E K C Y I  D A M S K I E J .

K ra k ó w , P la c  M a ry a c k i  9
(obok kościoła N. P. Maryi).

ęn= ^
Świeże  szparagi ,  świeży groszek  
zielony,  św ieże  strąki fasol i  z i e lo ­
nej i żół te j  oraz inne w arzyw a, jak rów ­
nież kompoty ze św ieżych owoców poleca

W A R S Z A W S K A  F A B R Y K A  K O N S E R W
JÓZEF W ERNER, CYRAŃSKI i S -k a ,

Solec 39 tel. 15-49.
Ceny um iarkowane.

Puszka 1 V4 b od 25 kop. (dla 2 —3 osób). 
Dostać można w e wszystkich w iększych 
składach kolonialnych, popierających w yroby 
krajowe. Cenniki bezpłatnie wysyłam y na 

żądanie.

^   Ó
A oto przychodzi niedola. Jeden  z pośród 

nas, człowiek przez długie lat dziesiątki układa­
jący literki pisma, które Szanow ne Panie tak 
chętnie czytacie — zaniemógł. Paraliż odjął mu 
możność pracy. Dzieci nie gotowe jeszcze do wal­
ki z życiem. Nędza za progiem. Prosim y dla nie­
go o skrom ne grosze, które mogą poratować 
w ciężkiej niedoli człowieka nawykłego do tw ar­
dej pracy—nie żebraniny. A tem  nieszczęśliwszego, 
że dziś do ofiarności ludzkiej zw racać się musi, 
która niechże go nie zawiedzie.

Ofiary przyjm uje A dm inistracya dla spara­
liżowanego zecera.

Koniec dz iału  redakcyjnego.

Treść numeru 47-go: T ryum f nauki.—Za­
gadnienie m ałżeństw a.—Spóźnione szczęście, po­
w ieść Ostoi-Sawickiej (c, d.).—Co z przeczytanych 
pism  Orzeszkowej największe na mnie w yw arło 
w rażenie?—Z tygodnia na tydzień. — Pożegnanie 
lasu (wiersz).—„Dzieci-czytelnicy".—Głosy kobiece 
w piśm iennictwie.

Dział mód i robót ręcznych.
Kapelusze zim ow e.—W stążki i ich zastoso­

wanie. — Kronika mody. -— Roboty ręczne. — 
Adwokatki, pow ieść Colette Y ver (c. d.). — 
Echa naszych konkursów . — Pogadanki o z a ­
stosowaniu w arzyw  w  kuchni. — Co czytać? — 
P. Św inarska o w ychow aniu fizycznem. — Nasze 
pogadanki dla pracow nic igły. — Odpowiedzi od 
Redakcyi.—O pomoc.—W spółdzielcza pracow nia 
konfekcyi dam skiej. — Inform acye.—Z dziedziny 
kosm etyki.—Ogłoszenia.

Na okładce: Od Tow arzystw a Pszczelniczo- 
Ogrodniczego w  W arszaw ie.—Odpowiedzi z dzia­
łu robót.—Przepisy dobrych gospodyń. — W sk 1- 
zówki praktyczne —Ogłoszenia.

A rk u s z  z k ro ja m i.

wicz na temat: Podróż do ziemi świętej, ilustrowana przezroczami, w lokalu „Świa-
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Informacye.

Pani Helenie D. Zapytuje Pani, jakie ucze­
sania są modne? Spieszę z odpowiedzią? Przód 
głowy zupełnie płaski, pokryty  splotem włosów 
ondulowanycb, z pod splotu mała grzywka, uszy 
zakryte warkoczami lub też grubem i lokami, na 
tyle głowy turban z grubych pukli.

Nabyć te rzeczy m ożna gotow e lub za 
przysłaniem  próbki, w  najlepszym gatunku, z p r a ­
w dziw ych włosów, u F ryzyera W iktora, E ryw ań- 
ska N. 16, teł. 46-39.

Rabrowski.

Z dziedziny kosmetyki.
A yong woman. Gdyby plamy, które się na 

tw arzy zjawiły, nie były już zastarzałe, bo p rze ­
szło rok trw ają, można by ich się pozbyć bardzo 
łatwo, lecz tak dawne i uporczyw e, na które nic 
dotąd nie pomagało, potrzebują system atycznego 
traktowania i trochę dłuższego czasu, a trud  
się opłaci. P rzedew szystkiem  trzeba zużyć jeden

słoik Preciozy na noc, która nadzwyczaj delikatnie 
działając, usunie zw ierzchnią w arstew kę naskórka 
i uprzystępni działanie dalsze, które polega na 
w cieraniu w  tw arz krem u Abarid i nim w yschnie 
na opudrow aniu pyłkiem  Juvenia- Candida, co na­
leży stosować na godzinę przed ułożeniem się do 
snu. Po zużyciu pudełka lub najwyżej dwóch 
najbardziej zadaw nione plamy znikną, skóra żółta 
a naw et szarośniada się wybieli, pozyskując 
piękną matową, praw ie alabastrową białość. 
Lecz trzeba pam iętać, że nie można jednocześnie 
używ ać Abaridu i Preciosy, gdyż Abarid  nie zno­
si tłuszczu, jak wogóle skóra tw arzy. W szelkie 
tłuszcze rozluźniają skórę, czynią ją  skłonną do 
m arszczenia się, gdy Abarid, przeciw nie, zjędrnia 
i napręża skórę; dlatego też osoby stale używ a­
jące Abaridu nigdy zm arszczek m ieć nie będą. 
Rano twarz myć trzeba ciepłą wodą, Otrąbkami 
abaridowemi bez mydlą. Mydło tw orzy w  wodzie 
em ulsyę, która zam ula pory skóry, a te winny 
być zawsze otw arte, aby mogły łatwiej asymilo- 
w ać odżyw cze cząsteczki Abaridu. Pocenie się 
pach w  znacznej części usunąć może Eureka, 
która bądź co bądź najskuteczniej działa ze 
w szystkich znanych środków, a przytem  usuw a 
zbyteczną woń, jeżeli taka się wydziela. W łosy 
rozjaśnić można na jednostajny blond płynem  
Helia, który nie niszczy tak włosów, jak wszelkie

wody utlenione. Zupełnie ciem nych włosów 
rozjaśniać nie można, tylko ciemno-blond lub 
rudaw e. Szczegółowy opis użycia znajduje się 
przy  flakonie.

Prenum. ze Skulska. Zrudziały sztuczny 
warkocz m ożna przyciem nić Orizaliną, lecz p rzed ­
tem trzeba go w yprać w  benzynie, z zachow a­
niem  ostrożności co do ognia, najlepiej w  dzień 
i w  sieni lub na podwórzu.

Albinie W . R ęce opierzchłe, szorstkie, g ru ­
be, naw et popękane, słowem, najbardziej zanie­
dbane doprowadzi do zupełnej delikatności i mięk- 
kości krem  Pałę des Prelats. Firm a Ponsard 
w  Paryżu w ypuściła na rynek ten krem  zupełnie 
nowy, zaniechawszy w yrobu daw nego pod tą sa­
m ą nazwą. T en  now y Pate des Prelats jest 
produkow any bez tłuszczu i w ciera się w  ręce, 
gdy jeszcze są m okre po uprzedniem  umyciu, 
i nakłada się rękaw iczki niciane, baw ełniane, lub 
najlepiej specyalne kosm etyczne. Jeżeli idzie 
rów nież o w ybielenie rąk, to bezpośrednio po 
w tarciu krem u Pate des Prelats opudrow ać ręce 
pyłkiem  Juvenia Candida i dopiero nałożyć ręka- 
wiczki.—Naturalnie, że to trzeba robić na noc, 
zaś w  ciągu dnia, po każdem  myciu rąk, w e­
trzeć  choćby najm niejszą ilość krem u Pate des 
Prelats i zaw sze w  m okre ręce.

Litwince. Odziębione nogi, ręce, uszy, nos, 
doprow adzi do norm alnego stanu Gelurine, płyn 
i krem , które m uszą być użyte razem. Całą za­
w artość flakonu w lew a się do kw arty wody, za­
grzew a do tem peratury, którą ręka znosi bez p rzy­
krości, i zanurza się najm niej na kw adrans cza­
su, poczem  bez w ycierania ręcznikiem  osuszyć 
na pow ietrzu  i zaraz w etrzeć trochę krem u Ge­
lurine a na to nałożyć rękawiczki. Do nóg trze­
ba nabyć dw ie porcye płynu a jedną krem u, gdyż 
ilość płynu musi objąć cale stopy. Na uszy 
i nos przykładać kom presiki z w aty, m aczane 
w  zagrzanym  płynie, i zm ieniać co chwila w  p rze­
ciągu dw udziestu najmniej minut. Płyn ostudzo­
ny wlać do butelek, a na drugi dzień tak samo 
postępow ać. Płyn służy na dwadzieścia razy.

Do wszystkich. Środki tutaj zalecane mają 
na składzie firmy: . Perfection“ Szpitalna 10 i Pasz- 
kowski Marszałkowska 109, w Łodzi Spiess, w  P iotr­
kowie Borowski, w  Radom iu Cieszkowski, w  Lu­
blinie Bernatowicz, w  W ilnie Segal, w  Kijowie 
Niwiński, w  O desie Anderski. Na całą Galicyę 
reprezen tu je w e Lw owie Pawłowski, A kadem ic­
ka 21, w  Poznaniu Gadebusz Nowa 7. Na py ta­
nia w  tym  zakresie odpow iadam y w  nabliższym  
możliwie num erze. Na kopertach upraszam y 
o dodanie: „D ział kosmetyczny".

Telimena.

m

Sarga. d o s t a ć  m o ż n a  w s z ę d z i e .

N I E Z B Ę D N Y

Krem i eliksir do zębów,
zbadany przez u rzę ty  lekarskie.

(W iedeń 3 Czerwca 1887 r. i Paryż 3 Kwietnia 1890 r ). 

P rz y  użyciu  zęb y  p o zo s ta ją  czy ste , b ia łe  i zd ro w e .

N a d z w y c z a jn y  p o s tę p  w  d z ie d z in ie  o ś w ie t le n ia  g a z o w e g o  d la  w y s ta w  sk le p o w y c h !!!

Koszt Gazowe zewnetrzne lampy elektryczne Koszt
Fj l /n n  o sile św iatła  1000 świec [j |^gn

H* zastępują w zupełności elektryczne lampy łukowe,

na godzinę!! daiąc iednakową siłę śs caieprzy sześć razy niższym na godzinę!!
_________ ZAKŁADY, GAZOW E ERYWAŃSKA 3 TELEF. 25-20 i 86-99._____________

SA IA T 0H Y 0N  DLA CHORYCH PIERSIOWYCH
Zakład otwarty cały rok. Wspaniały widok na Ta­
try. Lasy świerkowe. Wystawa wszystkich pokoi 
południowa. Obszerne leżalnie dla leczenia klima-

■ t y c z n e  g o .

W z o r o w e  
u r z ą d zenia 
podwzględem 
hyg. Oświe­
tlenie elektr.
K ana liz acya,
Winda, kąpie­
le, natryski. Ogrzewanie centralne. 
Wodociągi zimnej i gorącej wody na 

wszystkich piętrach.

D -ra  K. D łu s k ie g o
Ceny

Utrzymanie wraz z 
9 kor. dzien­
nie. Pokoje od 
2 kor. dzien­
nie. Powozy 
na zamówie­
nie do pocią­
gów. Poczta 
i telegraf w 

zakładzie. Lekarze mówią po pol­
sku, f r a n c u s k u ,  n i e m i e c k u  

i rosyjsku.

w  Z a k o p a n e m -T a try  p o ls k ie
umiarkowane.
opieką i zabiegami lekarskimi
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